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W Y C H O D Z I  C O D Z IE N N IE .
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. BO cnt. — 
miesięcznie 1 złr. 60 cnt.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr. 

zesyłką pocztową za granicę, do całych Niemieo 
«^łCjM)cznie 50 marek, kw analnie 12 marek, B srg., 

,«o Francji i Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
' 80 franl w — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują wc Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polslrietrr « przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 2 w domr p. he” iste‘na; we Wie 
dniu, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Be- 
linie, Lipskn, Bazylei. Szwajcarji i Wrocławi 
pp. Ilaasenstein et Yogler, we Wiedniu A. OpDfJ 
lik, R. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie Reich- 
man et Frendler. Biuro anonsów w Paryżu 
pułkownik Racz '-wski Faubourg Poissonier 32.— 
Ogłoszenia przyjmuje ajencja p. Ad. Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 cnt od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do 
Administracji „Dziennika Polskiego®. Listy re­
klamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Lwów 30. stycznia.

Nader dowcipną można oglądać we Figarze 
wiedeńskim ilustrację do najnowszych zajść we 
Francji. Przedstawia ona trzech pretendentów : 
Plon-Plona, Chamborda i Orleana, szarpiących się 
pomiędzy sobą o możność pierwszeństwa w przy­
lepieniu manifestu monarchicznego na mnrze. Pion- 
Plon zrozpaczony upuścił na ziemię garnuszek 
z klejem i usiłuje przynajmniej pędzlem atako­
wać Chamborda, który go odpycha od m uru i chce 
zarazem cały gąszcz swojego garnka wylać mu na 
głowę. Orlean podbiega z boku i pomagając niby 
Chambordowi, ma widoczny zamiar dobić się pierw­
szy do muru. Z poza rogu przypatruje się spokoj­
nie tej walce policja republikańska. K arykatura ta 
cechuje doskonale położenie rzeczy we Francji. 
Ale na bok żarty. Od czasu manifestu napoleoń­
skiego — mimo wszystkich przesad dziennikar­
skich—  nie da się zaprzeczyć znaczne pogorszenie 
losów republiki. W szeregach rządu dostrzegać się 
daje widoczna bezsilność. Gabinet w rozterce. Kry­
zys m inisterjalna dodaje tylko otuchy przeciwni­
kom. I  wielkiego potrzeba będzie tak tu  ze strony 
republikańskich mężów stanu, aby uchronić repu­
blikę od narażenia na zgubę. Już i tak moralne 
zwycięstwo zdaje się być po stronie pretendentów. 
Stronnictwa republikanskie dały się zaskoczyć i do­
tąd  jeszcze nie mogą się porozumieć co do posta­
wy, jaką n-ają zająć. Opinja publiczna jest mocno 
zaniepokojoną, a ua giełdzie dość wyraźna panuje 
panika. Przeciwko pretendentom występuje wła­
ściwie ty11!© ministerstwo i to nie całe , tudzież 
Izba. Inni ludzie, świecący talentem  lub charakte­
rem, trzym ają się na uboczu, lub wymienieni są 
nawet jako ucz istnicy konspiracji. Projekt ustawy
0 pretendentach, według którego prawa polityczne
1 swobody obywatelskie każdego członka rodzin, 
dawniej panujących we Francji, mają być zawisłe- 
mi od decyzji prezydenta rep u b lik i, zaalarmował 
nietylko reakcjonistów w Izbie, ale wywołał także 
kwasy w arm ji, gdzie żywioły legitymistyczne są 
dosyć silne i niebezp eczne. tak  dalece, źe m inister 
wojny zatrwożony, zdaje się nie ręczyć za armjg 
na wypadek jakichkolwiek zamieszek. Przesilenie 
gabinetowe jest tylko odbiciem faktycznego prze­
silenia w państwie. S tatus quo we Francji wyglą­
da podkopany, i państwo to daremnie ogląda się 
za ludźmi, którzyby nawę jego zdołali uratować 
skutecznie. Zresztą choćby nawet chwilowo potrafiono 
zażegnać niebezpieczeństwo, to groźne zarzewie, raz 
rzucone w łono społeczeństwa będzie tlić dalej i 
wybuchnie płomieniem przy pierwszej lepszej ka­

tastrofie, wywołanej bądźto aspiracjami wewnę­
trznych anarchistów, bądź wypadkami zewnętrzne­
mu Cieszą się wszyscy wrogowie republik i, 
licząc na dalszy rozwój fermentu reakcyjnego. Do­
bre chęci teraźniejszej większości Izby poselskiej, 
by postawić tamę monarcbicznej reakcji, mało 
prawdopodobnie zaimponuje pretendentom. Skład 
Izby bowiem jest tego rodzaju, ze kryje w sobie 
tylko przesilenie gabinetowe bez końca. Izba nie 
jest zdolną do silnej inicjatywy, i okoliczność ta 
paraliżuje jej powagę na zewnątrz,

Dzisiaj dopiero w całej pełni widzi Francja 
brak człowie ka takiego jak Gambetta, który sam 
jeden — swoją osobą — powstrzymywał w kar- 
“acb wszelkie zamachy. Nie potrzebujemy doda­
wać, jak fatalne skutki wywarłaby jakakolwiek 
restauracja we Francji na losy p rąd tw  wolno- 
myslnych w Europie I dlatego to z trwogą zwra- 
CaJ . się oczy ludów na Francję i krzepią się je- 
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W ybory do Sejmu.
Skład komitetów powiatowych i miejskich znany 

jest jnż centr. komitetowi także w następujących 
miejscowościach:

W okręgn wyborczym S a n o k  - R y m a n ó w -  
B n k o w s k o :  Przewodniczący Feliks Gniewosz, za­
stępca Cyryl Ładyżyński, członkowie : Balko Adolf, 
sędzia powiatowy, ks. Laskowski, ks. Czaszyński, 
Hercig Ihel, Cetnarski Jakób, Romer Hieronim, ks. 
Hrynda z Jurowic, Morawski Władysław z Orzecho 
wy, Janowski Ferdynand z Głębokiego, Wasilewski 
Wojciech z Siemnszowy, Banmann, sędzia powiatowy, 
ks. Jakubowski z Bukowska, ks. Stasicki z Jaćmie­
rza. Delegatem na zjazd Feliks Gniewosz, lnb Hie­
ronim Romer.

W okręgu D o b r o m i l - U s t r z y k i - B i r c z a : 
Antoni Tyszkowski, Stanisław Gniewosz, Ryszard 
Pieściorowski, Jan Capiński, Leon Steciak, Stanisław 
Promiński, Hersz Blumenfeld.

W okręgu J a r o s ł a w - S i e n i a w a - R a d y m n o :  
Stefan hr. Zamoyski przew., Wacław Marynowski 
zast. Delegatem Wacław Marynowski, albo Kazimierz 
Zaklika.

W okręgu L u b a c z ó w  - C i e s z a n ó w :  Wład.
br. Brunicki przew., Wład. ks. Sapieha zast., dr. 
Wolf Wurst, Julian kniaź Puzyna, Piotr br, Bru­
nicki, ks. Antoni Kaliński, ks. Józef Fedorowicz, 
ks, Jan  Stopczyński, Antoni Prascbill. Delegatem 
Wład. ks. Sapieha.

W okręgu J a w o r ó w  - K r a k o w i e c :  Adam
Łucki przew., Ferdynand Paar zast., Kamil Krischke 
sekretarz. Delegatem Jan hr. Szeptycki.

W okręgu M o ś c i s k a - S a d o w a  W i s z n i a :  
Przew. Stanisław hr. Stadnicki.

W okręgu R n d k i  - K o m a r n o :  Mieczysław
Lewicki przew., Albin Rayski zast , Piotr Zbrożek 
sekretarz, Henryk Janko delegat.

W okręgn S a m b o r - S t a r e m i a s t o - S t a r a s ó l :  
dr. Paweł Pawlióski przew., delegatem Konstanty 
Bielski, prezes Rady powiatowej.

W okręgu S t r y j - S k o l e :  Zygmunt br. Ro-
maszkan przew., Karol hr. Dzieduszycki, Jan Maj- 
ranowski, Jabłonowski Lndwik, Nartowski Bronisław. 
Delegatem Pnzyna Włodzimierz.

R a w a - N i e m i r ó w :  Lndwik Hierowski, przew.
B e ł z - U h n ó w - S o k a l :  delegatem wybrany

Feliks Obertyński.
Ł o p a t y n B r o d y - R a d z i e c h ó w :  delegatem 

wybrany Oktaw Sala.
K a m i o n k a - B n s k - O l e s k o :  Alfred Stecki

przew. , ks. Kiernicki zast., delegatem Stanisław hr. 
Badeni.

Z ł o c z ó w  - G l i n i a n y :  Wincenty Gnoióski
przew. i delegat, członkowie: Hilary Treter, dr.
Józef Wesołowski, Kaźm. Jaworski, dr. Janiszewski 
hr. Ang. Łoś, ks. Bilik, Hipolit Malewski.

B ó b r k a - C h o d o r ó w :  Henzel Seweryn przew., 
delegat Czajkowski Jan, zast. Wajdowski Teofil.

D o l i n a - B o l e c b ó w - R o ż n i a t ó w :  Mazaraki 
Marjan przew., Witosławski Wincenty delegat.

K o s s ó w - K n t t y :  delegatem wybrany Bnrsa
Stanisław, aptekarz w Kcssowfe.

K o ł o m y j a  - G w o ź d z i e c :  Jasiński przew., 
Roman Pnzyna delegat.

H o r o d e n k a  O b e r t y n :  Teodorowicz Ignacy
przew., Lenartowicz Michał delegat.

S t a n i s ł a w ó w - H a l i c z :  Brykczyński Stani­
sław przew., hr Dzieduszycki Wojcięch delegat.

M a n a s e r z y s k a  B n c z a c z :  Edward bar.
Błażowski przew., Władysław Czaykowski zast., de­
legat Stanisław Matkowski.

T a r n o p o l - M i k u l i ń c e :  J  Mochnacki przew., 
deiegat Ignacy Kopczyński.

T re  m bo w 1 a - Z ło  t n i k i : Justyn hr. Kozie- 
brodzki przew., Promiński Adolf zast.

W okręgn C z o r t k o w s k i m :  Gnoiński Jan
przew , del. Noel Adam.

Z a l e s z c z y k i - T ł u s t e :  Głażewski Jan przew., 
del. Włodz. Siemiginowski.

B o r s z c z ó w  Mi e l n i c a :  Aleksander Hordyński 
przew., Mieczysław hr. Dnain Borkowski delegat.

B o h o r o d c z a n y - S o ł o t w i n a :  Krasnski Ka
roi przew., Sobota Karol, zast., Szeliński Józef sekr. 
i delegat.

W miastach ukonstytuowały się komitety dotąd 
jak następuje:

S t a n i s ł a w ó w :  dr. Kamiński Ignacy przew., 
dr. Eminowicz Marceli zast., Zdrassil Igna y delegat.

T a r n o p o l :  Pohorecki Szczęsny przew. i de­
legat.

D r o h o b y c z :  Błażowski przew. i delegat.
S a m b o r :  Kasparek przew., Szemelowski Jnlian 

delegat.
K o ł o m y j a :  dr. Trachtenberg del.

Stan spraw serwitutowych.
Od początku nstanowienia władz serwitutowych, 

aż po koniec grudnia 1882 zgłoszono 30,055 używal­
ności, podlegających postępowaniu w myśl ces. paten­
tu z 5. lipca 1853.

Z  liczby tej zgłoszono 30 używalności dopiero w 
ubiegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków itd., w których 
wykazano służebności, wynosi 5404.

Z  pomienionej liczby zgłoszonych używalności za­
łatwiono do końca grudnia 1882 r. 30,010 używal­
ności, z których jednak pozostaje jeszcze w zawiesze­
niu 44 , t a k , iż liczba ostatecznie jnż załatwionych 
używalności wynosi 29,966.

Z  końcem grndnia 1882 pozostało do załatwie­
nia 45 używalności, z których jednak tylko 28 nie 
było jeszcze przedmiotem dochodzenia, gdyż w 10 
sprawach wydano jnż orzeczenia przygotowawcze, a 
7 było właśnie w toku.

W ciągn ostatniego półrocza załatwiono ostate­
cznie 55 używalności i z tych przeprowadzono w dro­
dze ngody na korzyść stron uprawnionych 23 spraw, 
rozstrzygnięto orzeczeniami na korzyść stron upra­
wnionych 6 spraw, a w 26 wypadkach odsądzono wy­
stępujących z uroszczeniami do slnżebności.

Z  orzeczeń zapadłych na korzyść stron uprawnio­
nych opiewa 3 na wykup, a 3 na regulację, z za­
wartych zaś ugod opiewa 16 na wyknp, a 7 na re­
gulację.

Ze względn na rodzaj używalności obejmnją spra 
wy załatwione: 16 spraw o pobór drzewa opałowego 
5 spraw o pobór drzewa bndnlcowego, 2 sprawy o 
pobór drzewa na ogrodzenie, 2 sprawy o pobór drze­
wa na sprzęty. 10 sprav« o prawo paszy, 20 spraw 
o inne używalności.

Jako wynagrodzenie za zniesione słnżebności 
przyznano prawomocnie: a) w pieniądzach po koniec 
czerwca 1882 złr. 1 190.993 9 9 ‘/3 , w ubiegłem pół 
roczn złr. 730 33, razem złr. 1.191,723 72‘/3 ; b) w 
gruncie po koniec czerwca zr. 275 061 morg. 11931/, 
sążni kw., w ubiegłem półroczu 677 morg. 1269 sąż. 
kw., razem 275.739 morg. 682’/a sążni kw. Ekwi­
walentu grnntowe obejmnją 160 786 morg. 1166 sąż. 
kw lasów, 114.952 morg. 1296 73 sążni kw. innych 
grnntów.

Sprawy dotychczas niezałatwione przypadają na 
pojedyncze starostwa w następującym stosunku : Naj­
więcej, bo 5 spraw pozostaje do załatwienia w powie­
cie Dolina, 4 sprawy w powiecie Pilzno, po 3 spra­
wy w powiatach Jaworów, Limanowa, Rzeszów; po 2 
w powiatach Bochnia, Brzesso , Nowy Sącz , Nowy 
Targ, Zbaraż; wreszcie po jednej sprawie w powiatach 
Bohorodczany, Brzeżany , Brzozów, Cieszanów, Kro 
sno , Ł ańcut, Nadwórna , Podhajce , Sambor , Skałat, 
Sta.o Miasto, Tarnów, Tłumacz, Zaleszczyki, Złoczów, 
zaś we wszystkich innych nie wymienionych tu powia­
tach nie ma niezałatwionej sprawy

Korespondencje.
W iedeń  28. stycznia. 

(Nowela do ustawy o szkołach ludowych w komisji 
Izby panów i w Kole polskiem. —  Połączenia kolei 
transwersalnej. —  Nowela do ustawy o komasacji).

(R) Dziś dopiero, w godzinie południowej, 
odbyło się posiedzenie komisji szkolnej Izby pa­
nów, na którem ostatecznie miano załatwić spra­
wę noweli do ustawy o szkołach ludowych. Miano 
załr twić, powtarzam, nie mogąc powiedzieć kategory­
cznie: załatwiono, gdyż stanowisko całego Koła 
polskiego co do tej sprawy do chwili obecnej nie 
jest jeszcze stanowczo zdecydowanem. Jak  się do­
wiadujemy, sprawa stanęła na tym punkcie, iż z 
żądań polskiej komisji parlam entarnej, a wzglę­
dnie p. E. Czerkawskiego, członka tejże, uwzglę­
dnił p. m inister oświaty, bar. Conrad, tylko je­
dno, w skutek którego wypuszczono w sprawozda­
niu komisji szkolnej Izby panów postulat, iż nau­
czyciel powinien być wyznania większości dzieci, 
uczęszczających do szkoły. Reszta życzeń polskiej 
komisji parlam entarnej, zgodnych z zasadami au- 
tonomji, nie została wcale wciągnięta w rachubę.

Równocześnie z posiedzeniem wspomnianej 
komisji szkolnej odbywało się posiedzenie Koła 
polskiego, na początku którego zapytał przewo­
dniczący, p. Grocholski, czy Koło się zgadza, aże­
by — stosownie do życzenia p. Hausnera — spra­
wie noweli do ustawy szkolnej było poświęcone o- 
sobne posiedzenie Koła. Członkowie komisji par­
lamentarnej: pp. E. Czerkawski i ks. Czartoryski, 
oświadczyli, iż zgadzałoby się to i z ich życze­
niem najzupełniej, na co wiceprezes Koła, p. Baum, 
zrobił uwagę, iż Koło zajmie się sprawą noweli 
do ustawy o szkołach ludowych albo za wcześnie, 
albo za późno, gdyż z komisji Izby panów wyszło 
stanowcze oświadczenie, iż z tego, co dziś komisja 
uchwali, nic już zmienianem nie będzie. Na to 
zabrał głos p. br. Wojciech Dzieduszycki, oświad­
czając, źe wobec tego, iż w dziennikach tak k ra­
jowych, jak  niemieckich, już dawno krążą najroz­
maitsze pogłoski o stanie sprawy noweli szkolnej, 
Koło niezbędnie potrzebuje obszernych i autenty­
cznych wyjaśni sń od komisji parlam entarnej, codo 
tej sprawy. Jak  Koło uzna za stosowne załatwić spra­
wę, to się pokaże, w każdym razie jednak należy 
przedewszystkiem wszelkiemi siłami strzedz auto- 
uflmji kraju przed naruszeniem.

P. Wolski wystąpił z zarzutem przeciw ko­
misji padam eutam ej, iż komisja ta  załatwia n a j­
ważniejsze sprawy ua własną rę k ę , stawiając w 
najtru iluieiszem położeniu Koło, które musi spiawy 
już załatwioue uchwalać w przymusowy sposób. 
Na to oświadczyli tak p. Grocholski jak i p. Baum, 
iż komisja parlam entarna wypowiada tylko zdanie 
swoje pomiędzy klubami, pozostawiaiąc zresztą 
Kołu zupełną wolność w załatwianiu spfaw, a 
wreszcie naznaczył p. Grocholski sprawę noweli 
szkolnej jako przedmiot jednego z najbliższych po­
siedzeń Koła.

Następnie przeszło Koło do sprawy nowo 
proponowanej przez rząd zmiany połączenia kolei 
transwersalnej z koleją bogumińską, spowodowaną 
„względami strategicznymi®. Według tej nowej 
propozycji ma być kolej transw ersalna połączona 
z koleją bogumińską nie na terytorjum  austrja- 
ckiem (Żywiec-Bogumin albo Żywiec-Cieszyn), lecz 
na terytorjum  węgierskiem (Żywiec-Czacsa). Po­
stanowiono nie sprzeciwiać się temu drugiemu po­
łączeniu już ze względu na to, że i pierwsze 
przyjdzie niezawodnie do skutku, jako leżące w 
interesie Morawy.

Po takiem załatwieniu sprawy kolei tran s­
wersalnej, postawił p. Wolski wniosek, ażeby Ko­
ło wybrało ze swego łona komisją do zastanowie­
nia się nad nowemi przedłożeniami _?odatkowemi 
rządu i ażeby komisja ta  zdała Kołu zawczasn 
dokładne sprawozdanie w tej mierze. Na to o- 
świadczył p. Smarzewski w dłngiem i gruntownem

przemówieniu, że to powinno być rzeczą człon­
ków Koła, zasiadających w komisji podatkowej 
Izby i ci członkowie już rozpoczęli gruntowne ba­
danie sprawy.

Po przemówieniu p. Abrahamowicza, który 
rozwinął poglądy na całokształt przedłożeń po­
datkowych, odroczono tę sprawę do przyszłego 
posiedzenia i wzięto pod [obrady sprawę ustawy 
komasacyjnej.

Sprawę tę referował w Kole p. Smarzewski 
i przedstawił, źe ustawa ta  dla kraju naszego bę­
dzie niepraktyczną, źe się nawet w naszych sto­
sunkach zastosować nie da, że o to jednak mniej­
sza, skoro polscy członkowie komisji wywalczyli 
to , iż ustawa o komasacji stanie się w Galicji 
prawomocną dopiero wtedy, gdy ją  Sejm uzupeł­
ni. — Wskutek przemówienia p. Bauma, powsta­
ły wątpliwości co do kompetencji Sejmu w tej 
mierze, (o których w tej chwili nic jeszcze sta­
nowczego wyrzec nie można).

Nim dyskusja została wyczerpaną, musiano 
dla spóźnionej pory przerwać posiedzenie, przed­
tem jednak oświadczył ks. J. Czartoryski, jako 
przewodniczący komisji, k tóra ustawę uchwalała, 
źe jakkolwiek trudności kompetencyjnych nie do­
strzegł, przyklaśnie każdemu usuowaniu warowa­
nia autonomji kraju, domagając się tego jedynie, 
aby Koło w ważnych politycznych sp ra­
wach nie zaniedbywało obrony tejże auto­
nomji.

W iedeń 27. stycznia.
(Z  kom isji budżetowej. Sprawa regulacji rzek).

Przy pozycjach „budowle wodne® poruszył 
Euzeb. C z e r k a w s k i  sprawę szybszej i ener­
giczniejszej regulacji rzek galicyjskich. Odwołując 
się na memorjał Koła polskiego —  na różne 
uchwały Sejmu galicyjskiego, a w szczególności na 
zeszłoroczną, mocą której przyjął Sejm galicyjski 
obowiązek przyczyniania się aż do wysokości 33°/0 
do kosztów regulacji rzek lub części tychże niespła- 
wnycb —  zapytał rząd, co zamierza uczynić dla 
szybszego uregulowania rzek w Galicji. W ystąpił 
przytem przeciw obcięciu pewnych pozycyj, jakoto 
na regulację Wisły i Dunajca.

Referent rządowy w ogólności nie przeczył 
ważności energiczniejszej regulacji rzek, zdaniem 
jego stoją tem u jednak trudności finansowe na 
przeszkodzie. Co się tyczy zaś ostatniej uchwały 
Sejmu galicyjskiego, to ta  d o p i e r o  n i e d a w n o  
doszła w szczegółach do wiadomości rządu, który 
jej szczególną uwagę poświęci. P. C z e r k a w s k i  
niezadowolniony odpowiedzią, podniósł, że um niej­
szenie funduszów na roboty regulacyjne przy W i­
śle i Dunajcu, sprawi w kraju przykre wrażenie, 
i postawił rezolucję następującej tre śc i:

Wzywa się Rząd, by systematyczną regulację 
rzek wziął pod ścisłą uwagę, rokowania w tej 
mierze przedsięwziął i wnioski w przedmiocie do­
starczenia potrzebnych na ten  cel funduszów 
przedłożył.

P. H a u s n e r  omawiał postępowanie władz 
przy wykonaniu i przyjmowaniu planów, w szcze­
gólności poddał krytyce ograniczanie prowincjo­
nalnych biur technicznych do tego stopnia, iż 
każda najsubtelniejsza robota musi podlegać apro­
bacie Wiednia, co oczywiście i u trudnia i zwleka 
wykonanie robót. P. B a r t m a ń s k i  z własnej u- 
rzędowej praktyki podnosi, iż krępowanie techni­
cznych biór krajowych, w wykonaniu najmniejszych 
robót ochronnych szkodliwie oddziaływa. W tej 
mierze już poprzedniemu ministerstwu czynił przed­
stawienia.

Nadmienił przytem, źe regulacja rzek wyma­
ga dokładnej znajomość ich biegu brzegów, 
jakoteź terenu. Tymczasem nie rzadko się zdarza, 
że plany wykonane w kraju, często zmieniane 
bywają w ministerstwie. Wprawdzie ministerstwo 
deleguje do zwidzenia rzek swoje organa, lecz

Przed trybunałem wojennym
o b r a z e h

przez

Ludwika Halevyeg0i

— Czy masz co dodać na swoją obronę ? 
zapytał prezydent sądu wojennego.

— Tak jest, pułkowniku, — odparł oskarżo­
ny* — daliście mi adwokata z urzędu, k tó ry  bro­
nił mię według swego widzenia rzeczy. Ja  bronić 
8ię teraz oędę moim sposobem.

Nazywam się Ludwik M artin i mam la t pięć­
dziesiąt i pięć. Omieć mój był ślusarzem. M,hj 
mały warstat wysoko, w Fanbourg St. Martii i 
m iał nie^ wiele rojoty. Żyi.śmy. Nauczyłem się 
czytac „le National,® który był, jeżeli dobrze sobie 
priypom inam , org nem Thiersu D. 27. lipca 1830, 
ojciec moj wyszedł wcześnie z rana. Wieczorem 
przyniesiono go nam konającego na lektyce. Ugo­
dzony był kulą w piersi. Obok niego, na noszach 
leżał karabin.

— Weź go, rzekł do mnie, — darowuję 
ci go, a ile razy będzi' powstanie przeciw rządo­
wi, idź z nim naprzód, zawsze, zawsze, zawsze 1

W godzinę umarł. Wyszedłem w ciemną noc. 
Przy pierwszej barykadzie ofiarowałem moje u słu ­
gi. Jakiś człowiek przyjrzał mi się przy świetle 
latam i. — Dziecko I — wykrzyknął. — Nie mia­
łem jeszcze la t piętnastu. Byłem bardzo mały, 
szczupły. Mimo to odpowiedziałem stanowczo : — 
Dzieckiem jestem, to być może; lecz ojca mego 
zabito temu dwie godziny. Darował mi swój kara­
bin. Nauczcie mię jak się mam z nim obcho­
dzić.

Od tej chwili stałem się te rn , czem by 
łem  ciągle od la t czterdziestu: buntownikiem! 
Jeżeli się biłem podczas komuny, to nie zmuszo­
ny siłą, nic za trzydzieści sous żołdu, lecz z o- 
cboty, ze zwyczaju, z rutyny.

W 1830 spisałem się dość dzielnie przy a ta ­
ku na Luwr. Tym chłopcem, który pierwszy wdarł 
się na drabinę pod gradem kul Szwajcarów, by­
łem ja. Miałem m edal, lecz burźoazja dała nam 
króla, Trzeba było zaczynać wszystko od począt­
ku. Wstąpiłem do tajemnego grona spiskowców, 
nauczyłem się lać kule, robić proch... W -ońcu u ■ 
zupełniłem moje wychowanie i czekałem.

Trzeba było czekać prawie dwa lata . Dnia 
5. czerwca 1832 w południe, przed Madelaine, od­
wiązałem jednego z koi*, od karawanu z jenera­
łem Lam arąue. Cały dzień krzyczałem : Niech
żyje Lafayette! w nocy stawiałem barykady. Na 
drugi dzień zrana zaatakowało nas wojsko. Około 
czwartej godziny popołudniu byliśmy oblężeni i 
kartaczowani w kościele Saint Mery. Kiedy mię 
żołnierze podnieśli z posadzki kaplicy, leżącej po 
®Wej stronie kaplicy św. Jana, miałem kulę wbo- 

t ^ l tray rany od Dagnetów. Wracałem często do 
n?e h — n*e na *0’ ^  m°dlić, bo w tern 
zast j 6D? wychowany — ale na to, aby widzieć 
dłodze mej krwi, które dotąd znać na po-

tylko 6 WSgM u na w*0k mój młody, skazano mię 
Mont więzienia. Wysłano mię do

"̂*chel. Dlatego nie brałem udziału w roz- 
tak n«i r t.183L Gdybym był wolny, byłbym się bił 
PrzeciwU 10 j  rpiiailsaoQain, jak na nlicy St. Mery... 
ostatnia ^  W1 2&wsze, zawsze, zawsze 1 To było

moja! Nazywałem^to k ? ’ ł?  j * ewangiel‘>a’ re.lig>a 
słowach. Wyszedłpm ch!zm3m moim W P‘«cm czekałem y łem 2 więzienia w 1842 i znowu

Rewolucja r. 1848 zrobiła się sama. Mieszczań­
stwo było głupie i tchórzem podszyte. Nie szło

przeciw nam i nie s2ło z nami. Gwardje municy­
palne się tylko broniły Mieliśmy trochę trudności 
z wzięciem Chateau d’Eau. Wieczorem 24. lutego 
bawiłem trzy lub cztery godziny na placu przed 
Hotel-deVille. Członkowie rządu prowizorycznegc, 
jeden po drugim przychodzili rozmawiać z nami, 
mówili nam, że jesteśmy bohaterami, wielkimi oby­
watelami, pierwszym narodem na świecie, żeśmy 
zrzncili jarzmo tyranji. Obrzuciwszy nas temi 
pięknemi słówkami, dali nam republikę, która nie 
była warta więcej niż monarcbja przez nas obalona.

W czerwcu znów chwyciłem za karabin... ale 
tym razem się nie udało... Zostałem schwytany, 
skazany i wysłany do Kajenny. Zdaje się, żem 
się tam dobrze sprawował. Pewnego dnia ocaliłem 
kapitana marynarki, kiedy tonął... Uważano to za 
czyn bardzo piękny... Byłbym strzelił do tego ka­
pitana, gdybym się znajdował po jednej stronie 
barykady, a on po d rug iej; ale człowiek tonący, 
człowiek, który umiera... W końcu otrzymałem 
ułaskawienie. Powróciłem do Francji w 1852 po 
zamachu stanu; opuściłem powstanie z r. 1851.

W Kajennie zaprzyjaźniłem się z pewnym 
człowiekiem; krawcem był i zwał się Bernard. 
Sześć miesięcy przed moim odjazdem Bernard 
umarł. Poszedłem odwidzić wdowę. Była w naj­
większej. nędzy. Ożeniłem się z nią. W r 1854 
urodził się nam syn. Dowiecie się niedłngo d la­
czego wam mówię o żonie i dziecku mojem, ale 
domyślicie się łatwo, że buntownik, poślubiający 
wdowę po buntowniku, nie ma synów royalistów

Pod cesarstwem nie było co robić. Policja 
twardą dłoń trzym ała nad nami. Byliśmy rozpro­
szeni, bezbronni. Pracowałem wychowując syna w 
zasadach, jakie mi pozostawił ojciec... Czekanie 
było długie... Rocbefort, Gambetta, wszystko to 
utrzymywało nas w rnchu

Przy pierwszej sposobności wystąpiłem do 
bojn. Byłem członkiem tego oddziału, który wpad] 
na koszary pompierskie w la Yillette . . ,  Ale tu

zrobiono głupstwo... Zabito jednego pompiera, bez 
potrzeby. Zostałem aresztowany i wrzucony do 
wiezienia, ale rząd 4. września uwolnił nas, z czego 
wnosiłem, żeśmy dobrze zrobili, napadajac na te 
koszary i zabijając pompiera bezpotrzebuie.

Zaczęło się oblężenie. Byłem natychmiast 
przeciw rządowi, a za komuną. Ruszyłem na Hotel 
de Ville 31. października i 22. stycznia. Lubiałem 
r e w o l u c j ę  d l a  r e w o l u c j i .  Jestem buntowni­
kiem, powiedziałem wam na początku, że jestem 
buntownikiem. Nie mogę patrzeć na zebranie, i 
nie łączyć się z niem, na rozruch nie brać w nim 
udziału, barykady, i nie zasilać jej kam ienia­
mi, Weszło to w krew moją.

A wreszcie irie byłem ja  tak i ograniczony i 
mówiłem sobie: Chodzi tylko o to, aby się udało, 
a m v  s t a n i e m y  s i ę  r z ą d e m ,  i pójdzie wtenczas 
lepiej, jak z tymi wszystkimi adwokatam i, którzy 
chowają się za nas podczas boju, a wyłażą na 
czoło po zwycięztwie.

Przyszedł 18. marzec i rzecz naturalna, że 
mnie nie brakło. Krzyczałem : Niech żyje wojsko 
i ściskałem się z żołnierzami. Poszedłem do ra ­
tusza. Znalazłem tam  rząd. Zupełnie tak samo 
jak 24. lutego.

Powiadacie mi teraz, że powstanie to nie by­
ło legalne... Być może, chociaż nie wiem napraw ­
dę dla czego. Zaczynam się gub ć w pojęciu tych 
powstań, które są obowiązkiem i tych insurekcyj, 
które są zbrodnią. Ja  nie widzę tej różnicy.

Strzelałem na Wersalczyków w roku 1871 
tak  jak  strzelałem na gwardję królewską w r. 1830, 
a na municypalną w r. 1848. Po 1830 otrzyma­
łem medal lipcowy, po 1848 pochwały od pana 
Lam artin’a. Tym razem mam być skazany na de­
portację, zlbo na śmierć.

Są powstania, które się wam podobają. S ta­
wiacie na ich pam iątkę kolumny, chrzcicie ich 
nazwą ulice, rozdzielacie pomiędzy siebie posady, 
stopnie, a nas, którzyśmy robili rewolucję, nazywa­

cie: wielkimi obywatelami, bohaterami, pierwszym 
narodem itp. Oto taką monetą nas płacą.

A później są inne powstania, które wam się 
niepodobają. W skutek tych skazujecie nas na wy­
gnanie, deportację, śmierć. Otóż widzicie, gdybyś­
cie nie byli nas obsypywali pochwałami za pierw­
sze, nie bylibyśmy może robili drugich. Gdybyście 
nie byli postawili kolumny lipcowej u wejścia na 
nasze przedmieście, nie bylibyśmy może poszli 
rozwalać kolumny Vendome na waszej dzielnicy. 
Te dw» pomniki jakoś nie były z sobą w zgodzie. 
Jedna powinna była przewrócić drugą i tak się 
też stało.

A teraz powiem wam dlaczego zrzuciłem 26. 
maja mój mundur kapitański i dlaczego byłem 
ubrany w bluzę, kiedy mię aresztowano. Kiedy 
się dowiedziałem, źe ci panowie z komuny zamiast 
strzelać z nami na barykadach rozdzielili pomię­
dzy siebie tysiącfrankówki w ratuszu, gciili brody, 
strzygli włosy i ukrywali się w piw nicach, nie 
chciałem nosić galonów, które mi dali.

Zresztą wstydziły mię te galony. Kapitan 
Martin, to głupstwo, buntownik Martin, to dobrze. 
Chciałem skończyć tak jak zacząłem , umrzeć jak  
umarł mój ojciec, jako powstaniec w bo ju , jako 
walczący na barykadzie.

Nie mogłem się zabić. Zostałem wzięty. Do 
was należę, lecz mam jedną jeszcze do was prośbę. 
Mam syna, dziecko siedmnastoletnie, w Cberbourgu 
na pontonach... On walczył, to prawda i temu on 
nie zaprzeczy; ale jam  mu wcisnął karabin w rę­
kę , ja  mu powiedziałem, że tam go wzywa obo­
wiązek. Był mi posłuszny Oto jego zbrodnia. 
Nie karzcie go zbyt surowo.

Co do mnie, w waszem jestem ręku. Nie po­
błażajcież m i, to wam radzę. Jestem za stary, 
abym się mógł poprawić, a zresztą czegóż wy 
chcecie odemnie? Na to już nikt nie poradzi. 
Snać urodziłem się z lewej strony barykady.
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DZIENNIK POLSKI

ne są one w stanie pobieżnym rzutem oka zbadać 
>  warunki regulacji dokładniej — od miejscowych 

organów.
Rezolucję wniesioną przez p. Gzerkawskiego 

uchwalono. W dalszym ciągu obrad na wykoń­
czenie budowy gmachu Namiestnictwa lwowskiego 
uchwalono 100.000 gid.

Pobyt Giersa w Wieduiu.
O misji Giersa w Wiedniu N . fr. Presse po­

daje obszerne kombinacje i domysły. Przyjęcie p. 
Giersa w W iedniu odznacza się wyjątkowemi o- 
znakami sym patji: Arcyksiążęta dają dlań festyny, 
wizyty nie ograniczają się na farmalności ety kie- 
talnej, ale zamieniają się w długie pogadanki. Ani 
h r. Szuwałow, ani nawes ks. Bismark nie dozna­
wali tak uprzedzających oznak. W kołach dyplo­
matycznych opowiadają, że chodzi tu o formalny 
ikład z' moskiewskim mężem stanu.

Gdy br. Haymerle obejmował miejsce hr. 
Andrassego, stało się to na podstawie istniejącego 
już programu. Do polityki swego poprzednika przy­
niósł br. Haymerle pociąg do zbliżenia z Włocha­
mi, skutkiem czego nastąpiła też podróż króla 
Humberta do Wiednia. P. Kalnoky znów ze swojej 
misji w Petersburgu przywiózł z sobą wyraźne 
sympatje rosyjskie. Myśl zbliżenia była niemo­
żliwą, dopóki ster dzierżył hr. Ignatiew. Gdy Igna- 
tiewa zastąpił znany z umiarkowanych poglądów 
p. Giers, ambasador austrjacki w Rosji hr. Wol- 
kenstein przygotował grunt tego zbliżenia, a po­
dróż p. Giersa jest owocem tych zachodów. Pod­
czas pobytu w Warzinie, p. Giers zdaje się, że 
stawiał wprost py tan ie, czyby Rosja nie mogła 
przystąpić do związku niemiecko-austrjackiego; 
jest jednak prawdopodobnem, że ks. Bismark za­
chował się odmownie w obec tych propozycyj, że 
jednak w rozmowach nie wystąpiła stanowcza sprze­
czność między Niemcami a Rosją, co też demon 
stracyjnie podniosły dzienniki rosyjskie. Publicy 
styka niemiecka stara ła  się także wywzajemnić 
przyjaznym tonem o Rosji. Gdy atoli ks. Bismark 
nie przyjął nic pozytywnego pod względem zbli­
żenia, chciał on wypróbować wierność traktatow ą 
A ustrji, oddawna mając w podejrzeniu peters­
burskie zachody hr. Wolkensteina. Dowodem zaś 
tej nieufności kanclerza był artykuł Grenzbote o 
potrzebie odnowienia przymierza anstrjacko-nie- 
mieckiego, ale pod nowemi warunkami, większego 
jeszcze politycznego zbliżenia i ściślejszej wspól­
ności ekonomicznej na polu handlowem.

Z W arzinu p. Giers udał się do Rzymu , a 
rozmowy jego z dyplomatami włoskimi miały 
przygotować grunt do wiedeńskich układów. Na 
dwa dni przed przybyciem Giersa do Wiednia, 
przyjechał z Petersburga kurjer, prawdopodobnie 
z nowemi instrukcjam i co do misji m inistra spraw 
zagranicznych. Hr. Kalnoky dłuższe i częstsze 
miał narady z p. Giersem, niż o tern donosiły 
dzienniki. Ich przedmiotem miały być warunki 
zbliżenia, odnośnie do kwestji wschodniej. Giers 
kładł nacisk na sprawę ujść Dunaju, obiecując 
poparcie żeglugi austrjackiej naciskiem na rząd 
rumuński. Co do wschodniej Rumelji i Bnłgarji 
m niem ają, że Austrja stawiać nie będzie oporu 
ewentualnemu połączeniu tych krajów. Umawiano 
się co do chwilowego wstrzymania wszelkich z a ­
burzeń na półwyspie Bałkańskim i nieprzyjaznych 
prądów przeciw Austrji, Serbji i Czarnogórze, a 
przynajmniej zupełnie neutralnego stanowiska wobec 
nich Rosji. W Konstantynopola ma Rosja popierać 
in teresa Austrji w sprawach kolejowych. Zgoła 
miano się umówić o rodzaj zawieszenia broni 
między dwoma mocarstwami na półwyspie B ał­
kańskim , a oraz porozumiewano się co do bieżą­
cych kwestyj europejskich. Nie ulega wątpliwości, 
że rezultat narad będzie zakomunikowany ks. Bis- 
markowi, iż one w niczem nie naruszają stosunku 
Austrji do Niemiec. Czy jednak nie krzyżują one 
intencyj kanclerza niemieckiego, czy nie spowodują 
go do innego grupowania mocarstw? Rzeczą cha­
rakterystyczną jest, że równocześnie, gdy Giers 
naradza  się z Kalnokym, w. ks. Mikołaj bawi w 
Berlinie, aby rozmawiać z Bismarkiem o kwestjach 
bieżących. Ks. Reuss przypadkiem jest cierpiący 
podczas przyjęć Giersa w Wiedniu.

Oto, co N . fr. Presse pisze na podstawie tego, 
co opowiadają w kołach dyplomatycznych w 
Wiedniu.

Tagblatt pisze z powoda odjazdu G iersa: 
„Giers opuścił wczoraj (28. bm.) Wiedeń, ostatnią 
i najważniejszą stację §w swei „podróży za urlo­
pem* i powrócił do Petersburga. Powrót jego 
zdaje się mieć znakomite powodzenie, a jeżeli, 
zgodnie wszyscy twierdzili, że pierwsza stacja w 
W arzinie była bezowocnem wstrzymaniem się w 
podróży, tak  zgodr:e również twierdzą wszyscy — 
czy słusznie czy n ie , okr żą fskta — że dyplo­
m ata rosyjski cieszyć się może z rezultatów swe­
go pobytu w Wiedniu. Że w Wiedniu znaleziono 
drogę zbliżenia się Austrji do Rosji, musi być za 
fakt przyjęte, a dla ocenienia jego doniosłości i 
charakteru wystarczyłaby wiadomość, czy droga ta  
idzie równolegle do drogi między Berlinem i Wie­
dniem, czyli też przeciwnie. Z Petersburga donosi 
nam wprawdzie depesza pryw atna rzekome słowa 
carskie,^ który m iał powiedzieć, że koniecznem 
jest utrzymanie przyjaznych stosunków z Niemcami, 
a  N at. Ztg. zwraca uwagę, że słowa te kolporto 
wane są ostentacyjnie właśnie teraz, podczas poby­
tu Giersa w Wiedniu w zamiarze wyraźnym uspo­
kojenia kół berlińskich. Jeżeli dziennik ten jest 
dobrze poinformowany i uwaga jest słuszna, to 
byłoby charakterystycznem, że uważano za słu­
szne wysłać z Petersburga komentarze do Berlina 
o rokowaniach G iersa w Wiedniu, widocznie w tej 
obawie, że dyplomacja niemiecka mogłaby w nich 
zobaczyć coś niemiłego dla siebie. Zresztą, nie­
długo zapewne zdarzą się wypadki, które rzucą 
więcej światła na rokowania wiedeńskie".

Presse p isze: Giers odjechał do Petersburga, 
zupełnie zadowolony z przyjęcia, którego w Wie­
dniu doznał. Czy będzie również zadowolony z 
wyników swej podróży politycznej, pokaże się do­
piero w najbliższym czasie z tonu prasy ro­
syjskiej. O ile jednak możemy ocenić po­
łożenie polityczne, mógł m inister Giers już 
naprzód liczyć na powodzenie, jeżeli mu chodziło 
tylko o poprawienie naszych stosunków z Rosją. 
W dalszym c;ągu uważa wspomniany dziennik, że 
praktyczni mężowie stanu, mogą się porozumiewać 
tylko co do takich okoliczności, które stoją na po­
rządku dziennym ; dlatego wydają mu się fan­
tazje tutejszych i zagranicznych dzienników o 
zamącenia austro - niemieckiego przymierza i 
o podziale Turcji , zupełnie bezpodstawnemi.

Ziemie polskie.
Cieszyn 29. stycznia j Uchwała Koła polskie­

go względem połączenia transwersalnej kolei z 
Cieszynem, obudziła tu  najżywsze zajęcie. Bur­
mistrz Demel przyrzekł poparcie i przyspieszył 
w tym celu wyjazd do Wiednia. Tutejsze towarzy­
stwo przemysłowe wysłało do Koła polskiego te ­
legram z uznaniem i petycją o dalsze popieranie 
tej linji.

Warszawa dnia 27. bm. : „Dzisiaj o godz. 
9. rano, bez uprzedniego, jak zwykle zawiadomie­
nia, odbył się pierwszy wykład prof. W ierz­
bowskiego literatury polskiej w obec kuratora 
Apuchtina, profesorów i 9 studentów Moskali. — 
Studenci polscy, zobaczywszy ogłoszenie o wykła­
dzie dzisiaj dopiero wywieszone z datą wczoraj­
szą — na wykładzie nie byli®.

W ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy roku 
zeszłego, na zachodniej granicy Królestwa i Rosji, 
skonfiskowano towarów przemycanych na sumę 
419.000 rubli. Cyfra ta  o wiele przewyższa cyfrę 
la t poprzednich.

We wsi Żarki, za Wisłą, zrobiono ciekawe 
odkrycie. Przy ogrodzie folwarcznym zapadła się 
tam w kilku miejscach ziemia, na przestrzeni pa­
ru sążni, a gdy zdziwiony tym wypadkiem wła­
ściciel rozkazał kopać, natrafiono na wiele kości 
ludzkich wraz z łańcuchami i innemi żelazami. Po­
kazuje się, że w tern miejscu był jakiś loch pod­
ziemny. Z dokończeniem poszukiwań trzeba jednak 
będzie czekać do wiosny, aż ziemia nieco rozmię­
knie.

Dla szybszego ukończenia nasypu pod kolej 
Dąbrowiecką, rząd rosyjski zamierza z wiosną 
sprowadzić 500 Białorusinów do robót ziemnych. 
Obecnie kamieniarze z Włoch północnych i środ­
kowych pochodzący, obrabiają bryły granitu i p ia­
skowca na filary mostowe dla tejże drogi i tam ­
tejszych kamieniarzy chęcińskich i kreszowskich 
wprawiają w zadziwienie swą pracowitością i bie 
głością w robocie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 30. stycznia.

Wiadomości osobiste. H a j o s  Józef, naczelnik 
urzędu probierczego we Lwowie, szanowany powsze­
chnie, zmarł onegdaj. — Minister rosyjski G i e r s  
opuścił Wiedeń dnia 28. bm., udając się na W ar­
szawę do Petersburga. Na dworzec odprowadzali go: 
poseł rosyjski w Wiedniu książę Łobanow, wraz z 
członkami poselstwa, na dworcu zaś znaleźli się je­
szcze przybyli na pożegnanie: konsul rosyjski w Wie­
dniu Gubastow, ros. konsul generalny w Budapeszcie 
t . Miihlfeld i poseł rosyjski w Bukareszcie książę 
Urusow. Z ministrem jechał syn jego, Konstanty 
Giers.

Zygmnnt Bruckmann, były profesor kon- 
serwatorjum gal. Towarzystwa muzycznego, znany 
skrzypek, zmarł wczoraj we Lwowie w skutek dłu­
goletnich cierpień piersiowych. Śmierć artysty wywo­
łała szczery żal nietylko w kołach artystycznych, 
lecz i szerokich kołach mieszkańców Lwowa, którzy 
cenili talent zmarłego i jego gorliwą pracę nauczy­
cielską. Cześć jego pamięci!

Dar. Z Podhajec donoszą nam, że p. Józef 
Krzysztofowicz, który przez czas swego posłowania 
do Rady państwa ż a d n y c h  d i e t  an i  k o s z t ó w  
n i e  p o b i e r a ł ,  obecnie takowe zakwitował, i całko­
witą tę należytość w okrągłej sumie 2000 złr. oddał 
wydziałowi pow. do rozporządzenia na wsparcie nau­
czycieli szkół ludowych w powiecie podhajeckim.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za 
twierdził ponowny wybór Natana Kallira na prezy­
denta, a Alfreda Hausnera na wiceprezydenta Izby 
handlowo-przemysłowej w Brodach.

Przywilej. Ministerstwo handlu i król. węg. 
ministerstwo rolnictwa, przemysłu i handlu, udzieliło 
Jerzemu Szwabemu w Białej wyłącznego przywileju 
na przeciąg jednego roku na przyrząd do wprowa­
dzania w ruch kilkutrzcionkowego warstatu tkackiego 
za pomocą nogi (Trittbewegung fur mehrschaftige 
Gewebe).

Wieczorek kostjumowy, który się odbył w 
kasynie miejskiem d. 27. bm. wypadł zadowalniająco. 
Mężczyzn było wielu, lecz za to pań w oryginalnych 
i eleganckich kostjumach było znacznie więcej. Par 
było 60 i bawiono się nadzwyczaj ochoczo, do czego 
przyczyniło się wiele znakomite aranżowanie tańców 
i doskonała muzyka pułku bar. Pakenyi.

Konkursa na posady nauczycieli w powiecie bo­
cheńskim, według urzędowego ogłoszenia Gaz. Lwow. 
są następujące: W szkole wydziałowej męzkiej na po­
sadę młodszego nauczyciela z płacą 500 zł. W szkole 
pospolitej 5-klasowej żeńskiej w Bochni na posadę 
młod, nauczycielki z roczną płacą 300 zł. W szkole 
2-klasowej w Lipnicy Murowanej na posadę młod. na­
uczyciela z płacą 200 zł. W szkołach 1- klasowych 
w Brzeźnicy, w Lipnicy Górnej, w Okolicach i w Wi­
śniczu Starym na posady stałych nauczycieli z roczną 
płacą 300 zł.

Na dwie posady nauczycielskie w szkole 4-klaso- 
wej w Zakliczynie nad Dunajcem z roczną płacą 300 
zł. W szkole 4-klasowej w Wojniczu na posadę star. 
nauczyciela z roczną płacą 350 zł. W szkole 2-kla­
sowej w Czchowie na posadę młod. nauczyciela z pła­
cą 200 zł. W szkole 2-klasowej w Jadownikach na 
posadę młod. nauczyciela z płacą 240 zł. W jedno- 
klasowej szkole ludowej w Bielczy na posadę stałego 
nauczyciela z roczną płacą 300 zł. W szkołach jedno- 
klasowych: w Dembnie, w Filipowicach, w Gnojniku, 
w Gosprzydowie, w Jasieniu, w Moszkowicach, w Pa- 
leśnicy, w Strzelcach Wielkich i w Bogumiłowicach 
na posady stałych nauczycieli z roczną płacą 300 zł. 
Podania wnosić należy do rady szkolnej okręgowej w 
Bochni.

Firma „J. Jaskólski®, handel papierów i ga- 
lanteryj we Lwowie popadła w konkurs.

Wiadomości dyecezjalne. A r c h i d y e c e z j a  
l w o w s k a  ob. łac. Prezentę na Sokolniki otrzymał 
ks. Romuald Stakien, wik. i ceremoniarz archikate­
dr alny, a ks. A. Widajew.cz, wik. katedr., został 
zarazem kapelanem dom. najp. ks. biskupa-suffraga- 
na. — Przeniesiony: ks. Teofil Gdowski z Grzyma- 
łowa do Trembowli, a ks. M. Płochocki z Trembowli 
do Grzymałowa.—Ks. dr. Stan. Wieruski ustanowiony 
II. wikarjuszem w Jazłowcu. — OO.: K. Serwin 
i K. Matejkiewicz, nowowyświęceni z zakonu OO. 
Franciszkanów, otrzymali aprobatę biskupią na czas 
pobytu w konwencie lwowskim.

D y e c e z j a  p r z e m y s k a .  Dnia 16. stycznia
b. r. umarł w Milczycach ks. J . Klucznik, proboszcz 
miejscowy, ur. 1810, o. 1838 r. Prawo prezentowa­
nia przysługuje p. t. kapitale lwowskiej rz. kat. 
Czysty dochód obliczony według arkusza buchhalt. 
wynosi 753 złr. 81 at. Liczba dusz w parafji: 1967. 
Przy tej parafji jest systemizowany k< operator. Ad­
ministrację parafji pornczono ks. J. Antoszowi, miej­

scowemu kooperatorowi. — Ks. J . Wyszatycki, który 
dla braku zdrowia był uwolnionym przez dłuższy czas 
od prac w parafji, odzyskawszy zdrowie, został apli­
kowany jako kooperator w Dynowie.

D y e c e z j a  t a r n o w s k a .  Przeniesiony: ks. J. 
Potaczek z Tropią do Gawłuszowic.

Bankructwa. Bankructwo spekulanta Kelema 
z Przemyśla, stało się jakby hasłem do zgłaszania 
upadłości. W npłynionym tygodniu zbankrutował tam 
izraelita Matzner, handlarz jaj i właściciel realności 
przy ulicy Lwowskiej. Pasywa jego dochodzą podobno 
wysokości 100.000 złr. Matznera aresztowano. We 
czwartek zamknął sklep towarów mięszanych izraelita 
Zobel przy ul. Franciszkańskiej. Tegoż Samego dnia 
zgłosił upadłość właściciel handlu korzennego p. Po­
nura ki.

Wykaz inspekcji ck. dyrekcji policji z dnia 
28. stycznia. Skradziono panu J . B. z pom. 1. 23 
ul. Karola Ludwika 2 miedziane kotły. — Złożono 
w poi. 2 klucze na obręczce i damski kalosz.

Stryj 27. stycznia. Za inicjatywą tutejszego 
klubu łyżwiarskiego, odbył się bal w pięknie na ten 
cel ustrojonej san kasynowej. Bawiono się ochoczo; 
przybyło także okoliczne obywatelstwo — uprzejmie 
przyjmowane przez komitetowych, dokładających wszel­
kich starań dla uprzyjemnienia zabawy, która prze 
ciągnęła się do rana.

Dnia 4. lutego odbędzie się bal celem wsparcia 
stowarzyszenia „Gwiazdy," w lokalnościach resursy. 
O ile słyszeliśmy, inteligencja nasza zamyśla en 
masse pospieszyć dla zamanifestowania swoją solidar­
ność z obywatelami miejskimi.

Na jednem z ostatnich posiedzeń rady miejskiej, 
oddano odnośnej sekcji sprawę nas piekącą, a pod­
niesioną przez dr. Błońskiego, dotyczącą zaprowadze­
nia u nas sądu kolegialnego. Sprawa ta ma być po­
leconą deputacji udającej się do Wiednia...

Z Oswięcima donoszą nam, że dnia 27. bm.
0 godzinie 11. w nocy, podczas zabawy w sali pana 
Herza, na dochód mającej się znowu zorganizować 
straży ogniowej ochotniczej, zapaliły się sadze w ko­
minie, a od tych przyległe belki do komina, dzięki 
jednak energicznej działalności pana Marjanowskiego, 
który jako reprezentant straży ogniowej krakowskiej 
przybył na zabawę, oraz kilku obywateli miasta 
Oświęcima, że pożar w krótkim czasie ugaszony zo­
stał. Zasługuje również na pochwałę stróż nocny, 
który najpierwszy zobaczył z uboczej ulicy wycho­
dzące iskry z komina i o tern policję uwiadomił

Okropny dramat rozegrał się temi dniami na 
Nowej Pradze w Warszawie. Jan Żebrowski, robo­
tnik wydalony z jednej z fabryk tamtejszych, utracił 
wszelką możność utrzymania siebie i swojej rodziny. 
Walka z nędzą trwała kilka tygodni. Wreszcie gdy 
czarne widmo głodu stanęło przed niemi nieuchronne
1 żona ostatni sprzęt wyniosła z domu na sprzedaż, 
Żebrowski zamknął się w mieszkaniu. Oprócz niego 
pozostało tu dwóch maleńkich synów (trzyletni Sta. 
nisław i kilkumiesięczny Tomasz), wołających dare­
mnie „chleba !“ Nieszczęśliwego ojca ogarnął szał 
rozpaczy, porwał dwoje dzieci i powiesił je na drzwi­
czkach od pieca, a potem sam powiesił się na wbi­
tym umyślnie w tym celu w ścianę haku. Taki przy­
najmniej okropny obraz ujrzała nieszczęśliwa żona, 
wszedłszy do izdebki. Krzyk jej przywołał ludzi na 
pomoc. Trzyletniego Stanisława zdołano uratować 
jeszcze. Go się tyczy samobójcy-ojca i zamordowane­
go niemowlęcia, to wszelkie środki ratunku pozostały 
bezskuteczne. Zaraz po tym strasznym wypadku 
matka zniknęła, a nratowane dziecko umieBscsono 
w szpitalu dziecięcym. Wobec karnawałowego szału, 
piszą Noioiny, fakt taki tem większej grozy nabiera.

Fabryka sody. Na piaszczystym przestworze 
pod Szczakową, w pobliżu dworca kolei żelaznej, sta­
nęła już część budynków fabrycznych pod wielki za­
kład wyrobu sody. W ciągu tego lata ma być ta 
fabryka wykończoną i zatrndnioną. Przedsiębiorcy 
pruscy zawarli już z rządem austrjackim umowę o 
sól z Wieliczki po zniżonej cenie; połączą oni fa­
brykę z swojemi kopalniami węgla, zkąd sprowadzać 
będą miał węglowy i wyrabiać amoniak potrzebny do 
fabrykatu sody. Mimo piasku ruchomego w tej oko­
licy, znajdzie się potrzebna ilość wody.

Zmiana religji. W r. 1882 w Wiedniu 181 
osób, 101 mężczyzn i 80 kobiet, przeszło z wyznania 
mojżeszowego na katolicyzm. Pomiędzy tymi znajduje 
się 6 lekarzy, 3 profesorów, 3 adwokatów, 2 nauczy-
c.eiki, 10 studentów, 2 oficerów, 3 urzędników pań­
stwowych , 4 dziennikarzy, 1 m alarz, 1 bankier, 12 
kupców, 27 buchalterów, 2 artystów dramat, i 2 ar­
tystki dram ., 1 muzyk 7 rękodzielników, 4 robotni­
ków, 12 robotnic itd. I  aa odwrót, 7 osób, które da 
wniej przeszły z mojżeszowego na inne wyznania, po­
wróciły do swej pierwotnej re lig ji; z chrześcianizmu 
na judaizm przeszło 32 katolików (11 mężczyzn i 23 
kobiet) i dwoje ewangelików. Ogółem 43 osób prze­
szło z religji chrześciańskiej na wyznanie moj- 
żeszowe.

Katastrofa „Cymbrji“ . Jeden z uratowanych 
podróżnych tego statku, B. L o r e n z  z Frankfurtu, 
ogłasza następujący opis nieszczęścia: O godz. 2ej
10 minut w nocy, zbudzony hałasem na pokładzie, 
ubrałem się natychmiast, aby być gotowym na 
wszystko. Wybiegłszy na pokład, poznałem zaraz, 
że okręt jest stracony, albowiem mocno się przechy­
lał. Lament na pokładzie był tak wielki, że Indzie 
tracili głowy. Pocieszałem jednak kobiety i dzieci, 
które załamywały ręce koło mnie, widziałem bowiem, 
że majtkowie byli zajęci spuszczaniem łodzi na wodę. 
Spostrzegłem, że wiszące jeszcze cztery łodzie lewej 
strony były już napełnione ludźmi, zanim je jeszcze 
spuszczono. W skutek nachylenia się jednak prawej 
strony, lewa podniosła się tak w górę, że spuszczenie 
tych czterech łodzi stało się niepodobieństwem, a ludzie 
w nich się zaajdujący skazani byli na śmierć niechy­
bną. Z łodzi prawej strony, zatonęła jedna natych­
miast, ponieważ wiele osób uczepiło się jej spazma­
tycznie. Druga łódź odpłynęła kawałek, ale wywró­
ciła się również. Ja  dostałem się do łodzi nr. 7, ra­
zem z 29 osobami, pomiędzy któremi były trzy ko­
biety. Oficer dowodzący nią wzbronił przyjmować 
więcej osób. Jakiś mężczyzna trzymał się łodzi przez 
1 godziny, ale siły go opuściły i utonął. Na po­
kładzie nurzającego się okrętu szalało szczególnie 
sześciu Indjanów, powracających z Berlina, ale wszyscy 
zginęli. Wogóle uratowały się tylko te osoby, które 
wsiadły do łodzi nr. 7, najpóźniej spuszczonej. Wio­
słowaliśmy na chybił trafił przez 9 godzin, aż nas 
zabrał angielski żaglowiec „Theta." — Cesarzowa 
Augusta ofiarowała 1000 mark na zapomogę pozo­
stałych.

S przedaż żony. W gubernialnem mieście Ufie 
jak donosi K azanskij L is to k , pewien młody hulaka, 
obywatel ziemski, sprzedał żonę swoją jadącemu do 
Taszkientu oficerowi, i to w sposób bardzo prosty i 
bardzo tan i: „Dam 100 rubli — powiada oficer —
więcej ani kopiejki." — „No, dawaj, czort pabiery!" 
„A wydasz wi d ? "  (Świadectwo mężowskie, pozwala­
jące żonie mieszkać, gdzie sobie :hce oddzielnie od 
męża.) — „Wydam!" — „Na całe życie?" — „Na

całe życie." —  „Jej Bohu?" — „Jej Bohu!" — I  
pojechali do władz właściwych, małżonek podpisał 
„wid", władza poświadczyła, zamiana nastąpiła, i w 
godzinę potem już młody oficer uwoził piękny, żywy 
towar na Wschód daleki. Podobne wypadki, to rzecz 
powszednia w Rosji.

Nieartystyczny wybryk. St. Peterb. Wied. 
donoszą, iż redaktor-wydawca Dziennika artystyczne­
go, p. Aleksandrów, za pobicie swojej żony w miejscu 
publicznem skazany został przez sąd na półtora mie­
siąca więzienia.

B a c h  dziennikarski w roku 1882. Według 
obliczeń urzędu stemplowego wynosiła ogólna liczba 
nakładów dzienników politycznych w Cislitawji w pół­
roczu pierwszem 1882 r. 54,603.386 egzemplarzy, 
jednego więc dnia wydano około 350.00C Najwyższa 
liczba przypada na Anstrję niższą, bo 34,093,292 egz. 
W Wiedniu drukuje się więc około 200.000 egz. dzien­
nie. Następnie przypada na Czechy 10.149,565 egz., 
na Styrję 2,145.618 egz , na Morawę 1,926.805 egz., 
na Wybrzeże 1.617,932 egz., na Anstrję górną 
1.330,622 egz,  na G a l i c j ę  p r z y p a d a  t y l k o  
1.231,457 egz., który to kraj, biorąc na uwagę ob­
szar jego i liczbę ludności, n a j m n i e j s z y  przed­
stawia r n c h  d z i e n n i k a r s k i .  W r. 1882 wzmo­
gło się znacznie wydawnictwo krajowe, a bardzo ob­
niżyła się prenumerata dzienników zagranicznych. 
W G a l i c j i  s t o s u n k o w o  n a j w i ę c e j  p r e n u ­
m e r u j ą  p i s m z a g r a n i c z n y c h ,  nigdzie także 
nie rozchodzi się tyle kalendarzy, ile ich spotrzebo- 
wywa Galicja, która, zdaje się, nie daleko jeszcze 
wyszła po za literaturę kalendarzową!

Tegoroczne klęski i wypadki. Rok 1883 
wstępuje w życie, szerząc wszędzie zgrozę i zniszcze­
nie. Noc sylwestrowa zaznaczyła się wylewami Renu, 
Dunaju i rzek przybocznych, których rozhukane fale 
pozostawiły 40.000 ludzi bez dachu. Pożar cyrku w 
Berdyczowie kosztował życie 400 ludzi, pożar hotelu 
w Milwaukee około 100, dalej wybuch prochu pod 
Amsterdamem, straszne zatonięcie „Cimbrji"; jeszcze 
się nie ochłonęło z wrażenia jednego nieszczęścia, a 
już drut telegraficzny oznajmia o nowem ; katastrofy 
coraz to straszniejsze gonią jedna drugą. Z Nowego 
świata donoszą o runięciu a następnie spaleniu pod 
Los Andeles pospiesznego pociągu drogi żelaznej 
„Southeru-Pacific", jakeśmy już to donosili w depe­
szach naszych. Ogień zniszczył dwa wagony sypialne 
i trzy zwyczajne.

Osoby znajdujące się w tych wagonach tak były 
silnie szczątkami pociągu przywalone, że w oczach 
pozostałych, nie mogących im dać żadnego ratunku, 
spaliły się powoli. Dotąd odnaleziono 17 spalonych 
ciał. Były gubernator Kalifornji Downey jest ciężko 
ranionym, a żona jego zabita.

Depesza z Havru przynosi wieść o nowem za­
tonięciu parowca. Parowiec „Picardie" z Compagnie 
Genćrale transatlantique" utonął jadąc z Nev-Yorku 
do Havru. Na szczęście tym razem obeszło się bez 
ofiar w ludziach, wszyscy zostali uratowani i przyję­
ci na pokład parowca „Labrador", który w niedzielę 
rano przybył do Havru

Pod Oukland, jak donosi depesza z New-Yorku, 
wysadzoną została w powietrze fabryka prochu za­
wierająca 4000 cetnarów prochu. 50 robotników chi- 
meryków poniosło śmierć, nadto zginęło 3 majstrów 
krajowców.

Statystykę pożarów teatralnych zaś powiększył 
pożar teatrn w Mitawie, który zgorzał d. 22. bm. o pół­
nocy. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności przedstawienia 
w tym dnin nie było, ofiar też w ludziach nie ma ża­
dnych. Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma. Szkody 
w dekoracjach, garderobie i narzędziach teatralnych 
wynoszą 150.000 marek; teatr był asekarowany.

Pa dita Romabai, uczona i wymowna wdowa 
po indyjskim braminie, postanowiła sięgnąć po laury 
apostołów emancypacji kobiet. Pani ta  objeżdża obe­
cnie główne miasta swej ojczyzny i wygłasza odczy­
ty , mające na celn podniesienie umysłowego i moral­
nego poziomu, oraz socjalnego stanowiska swoich ro­
daczek... Popularność jej wzrasta — wystąpienia jej 
atoli skandaliznją wysoce konserwatywnych i bogoboj­
nych hindusów, których znaczenie jest równie wielkie, 
jak wielką ich liczba. Bo naprzód nie nosi ona szat 
wdowich, a i włosów sobie nie obcięła i nie wiedzie 
wreszcie życia pełnego zaparcia się i rozpaczy.. co 
wszystko utwierdza w przekonaniu, iż źle skończyć 
musi kobieta, nie szanująca trądycyj dawnych , do­
brych czasów i zdrożne idee szerząca między społe­
czeństwem.

Zaduszony własnym tłuszczem. W Milwau­
kee zmarł niedawno kowal John Herzer, ważący 486 
funtów. Największa trumna, znaleziona w mieście, 
nie mogła pomieścić olbrzymich zwłok, które też po­
chowano w umyślnie na ten cel zbitej skrzyni. Zwło­
ki tak szybko uległy korupcji, że je musiano w kilka 
godzin po śmierci wywieźć na cmentarz. Herzer miał 
lat 28 — w 16 roku życia był tak szczupły, że 
obawiano się, aby nie wpadł w suchoty. Wkrótce 
jednak potem zaczął tyć do tego stopnia, że go mu 
siano wozić do kuźni. W ostatnich czasach pokrywał 
go tak gruby pokład tłuszczu, że z ebawy uduszenia 
wcale się nie kładł do łóżka. Sypiał w fotelu i 
w tem położenin we śnie niespostrzeżenie udnsił się.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Dziś we wtorek dnia 30. stycznia wy­

stęp pana Aleksandra B a n d r o w s k i e g o ,  na żą­
danie: „Łucja z Łammermoru," wielka opera w 3 
akt; ch, muzyka Donizettego.

Prawo spadkowe rzym skie, przez dr. Leo­
narda Piętaka, prof. uniwers. lwow. Tom I. Lwów, na­
kładem autora, w komisie księgarni Seyfartha i Czay- 
kowskiego, 1882, str. X II i 390.

Zakres czytelników dzieł ściśle fachowych, a 
bezpośrednio praktycznym potrzebom nie służących, 
jest u nas nader szczupły, bo ogranicza się na kilku­
nastu pracownikach w tym samym lub jakimś bli­
żej pokrewnym dziale nauki i na zbyt drobnej, 
garstce młodzieży, pracującej już bardziej samoistnie 
i z zamiłowaniem dla nauki. Wśród takich warunków 
uczony, który poświęca przez kilka lat wolne od obo­
wiązkowej pracy chwile, aby opracować obszerne dzie­
ło, ściśle naukowe, i własnym wydać je nakładem, i 
który w ie, iż tenże mu się nie wróci, i że z po­
wodu języka, w jakim dzieło ogłasza, nie zyska roz- 
głosn w szerokich kołach naukowych, czynić to może 
jedynie z szczerbj miłości dla nauki i dla ojczystej 
literatury. Z tego stanowiska wychodząc, dzieło po­
wyższe wzbogacające nader ubogą literaturę naszą z 
zakresu prawa rzymskiego, za istotną autorowi poczy­
tać należy zasługę. Zasługa ta wzrasta i utrwala się 
przez wzgląd na istotnie niepospolitą wartość treści. 
Autor, który obok liczniejszych prac w dziedzinie pra­
wa handlowego i wekslowego, oraz giełdowego, już da­
wniej ogłosił był pracę z prawa spadkowego rzym­
skiego p. t. „Zur Lehre von der Pupillarsubstitution." 
Heidelberg 1876, podaje w niniejszem dziele, obliczo- 
nem na 3 tomy, z których pierwszy obecnie wyszedł, 
wyczerpujący wykład historyczny i dogmatyczny pra­

wa spadkowego rzymskiego, odznaczający się zarówno 
troskliwem zbadaniem materjału źródłowego i obfitej 
literatury, zwłaszcza niemieckiej, jak prawdziwie nau­
kową metodą, ścisłością i jasnością rozumowania, oraz 
samoistnością sądów. Nie może być zadaniem dzien­
nika politycznego, podawanie szczegółowej oceny dzieł 
naukowych, poprzestajemy tedy na niniejszej wzmian­
ce i polecamy dzieło uwadze świata naukowego, oraz 
prawników, nie zasklepiających się wyłącznie w pra­
ktycznych zajęciach zawodu, a nie wątpimy, że pisma 
fachowe dopełnią swego w tej mierze obowiązku.

Sobieski w poezji polskiej. Nakładem księ­
garni F. H. Richtera wyszła w eleganckiem i taniem 
wydaniu (cena 1 zł.) książeczka bardzo na czasie p. 
t. „Sobieski w poezji polskiej." Są to głosy poetów 
polskich o bohaterskim obrońcy Wiednia, począwszy 
od X V II wieku, aż do ostatnich czasów. Wacłcw Po­
tocki, Morsztyn, Kniaźnin, Woronicz, Niemcewicz, Pol, 
Mickiewicz, Faleński, Unicka i w. i. figurują w tym 
zbiorku, jako bardowie bohaterskiego króla i sławy 
polskiego oręża. Jesteśmy przekonani, że dziełko to 
rychło się rozejdzie, zwłaszcza że myśl jest nowa, 
poezje wybrane starannie, a wspomnienie bohaterskie­
go króla tak sympatyczne dla serca każdego Polaka.

Żywotów Świętych, ks. Piotra Skargi, opuścił 
prasę zeszyt VI.

Podróżnik Przewalski organizuje nową wy­
prawę do Azji środkowej. Notcosti donoszą, że już 
w lntym ma przyjść do skntku ta wyprawa. Obecnie 
pułkownik Przewalski porządkuje i opracowuje za­
piski z ostatniej swej wyprawy do Tybetu, które 
mn posłużą kiedyś do dokładnego opisania zwidzo- 
nych okolic i miejscowości.

Kijewskaja Starina, miesięcznik wychodzący 
pod redakcją F. Lebiedyncewa, zapowiada na rok przy­
szły szereg, sądząc z tytułów, nader ciekawych a r­
tykułów, tyczących się Ukrainy i Wołynia. Mię­
dzy innemi pismo to obiecuje kronikę historyczną Ku- 
stomarowa p. t. „Bicie żydów w X V III wieku™, współ­
czesne pamiętniki p. t. „Rewolucje wołyńskie pierwszej 
połowy X IX  wieku", „Bunt na Wołyniu w r. 1789“ 
prof. Antonowicza, „Zarysy życia Kijowa w począ­
tkach X IX  stulecia" prof. Ternowskiego, „Zadunaj- 
ska Sicz" Kondratowicza i wiele innych.

Utwory sceniczne p. Adolfa Abrahamowicza 
cieszą się obecuie powodzeniem. W teatrze Wielkim 
w Warszawie odegrano temi dniami komedyjkę „Na­
przeciwko", która przychylnie nader przez publiczność 
i krytyki, została przyjętą. W teatrze Rozmaitości 
odegraną będzie wkrótce fraszka „Gwałtu, on ma 
bzika!" którą komitet polecił do grania. W teatrzy­
ku Dobroczynności wystawiono w ubiegłym tygodniu 
komedyjkę „Dwie teściowe", która również doznała 
powodzenia w Petersburgu. W Poznaniu odegrano 
niedawno trzyaktówkę p. Abrahamowicza pt. „Ciur- 
kiewicz czy Dziurkiewicz". Dowiadujemy się, że 
sztuka ta  wkrótce wystawioną będzie na naszej sce­
nie tutejszej.

W  P rad ze  dawano w tych dniach „Halkę" Mo­
niuszki, z panną Irmą Reichówną w partji tytułowej. 
Halka nie była dawana w Pradze od r. 1878.

Ruch stowarzyszeń.
Towarzystwo h y d ro p a tó w  we Lwowie zapra­

sza wszystkich członków i zwolenników metody wo- 
doleczenia do licznego zebrania się na nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, które się odbędzie d. 11. lutego 
b. r. o godzinie 4ej po południu w gmachu ratuszo­
wym w k lasie  I. a. miejskiej szkoły wydziałowej 
żeńskiej. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanio z czyn­
ności towarzystwa od ostatniego zgromadzenia. 2. Spra­
wozdanie komisji rewizyjnej. 3. Wybór nowego wy­
działu i komisji rewizyjnej. 4. Wniosek wydziału 
w sprawie zabezpieczenia lekarza hydropaty dla człon­
ków towarzystwa. 5. Wnioski członków.

Zarząd lwowskiego chóru męskiego zaprasza 
czynnych członków na nadzwyczajne zebranie, które 
się odbędzie dnia 2. lutego br., tj. w piątek o go­
dzinie 3ciej po południu w sali bibljotecznej kasyna 
miejskiego. Przy tej sposobności odbędzie się próba 
nadesłanych nowych utworów, przeto próba we czwar­
tek miejsca mieć nie będzie.

Ogłoszenia urzędowe „Gazety Lwowskiej." U p a ­
d ł o ś c i .  Sąd krajowy w Krakowie ogłasza konkurs do 
majątki Józefa Gluzińskiego, kupca w Krakowie. Komi­
sarz konkursowy dr. Prokop. — Sąd obwodowy w Prze­
myślu ogłasza konkurs do majątku Józefa P>nurskiego, 
właściciela handlu korzennego w Przemyślu. Komisarz kon­
kursowy adjunkt sądowy Józef Lorenz. — Sąd obwodowy 
w Kołomyi ogłasza konkurs do majątku Anny Sch" :echter, 
właścicielki handlu galanteryjnego w Kołomyi. Komisarz 
konkursowy dr. Zenegg. — Sąd obwodowy ir Przemyślu 
ogłasza konkuis do majątku Lei Sobel, handlującej towa­
rami modnemi w Przemyślu Komisarz konkursowy dr 
Artur Żebracki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 26. stycznia. (Sprawozdanie zbożowe z wagi 

miejskiej).
Pszenica czerwona złr. 6*30 do 7-50, pszenica biała 

7-— do 8-—, pszenica żółta —•— do —•—, żyto 4-70 
5-20, jęczmień browarny 4-— do 4-50, jęczmień na 
paszę — do — —, owies 5 65 do 610, groch do go­
towania —•— do —•—, groch na paszę —•— do —•—, 
kukurudza — •—, hreczka —•— do —■—, koniczyna czer­
wona —•— do —•—, tymotka —■— do —•—, fasol 

do — , bób — do — , wyka — do — —, 
spirytus —•—.

Przegląd polityczny.
Lwów 30. stycznia.

Zamknięty z dnia 31, grudnia wykaz zale­
głości ostatniej półmilionowej pożyczki głodowej z 
r. 1880, przedstawia się nadzwyczaj pomyślnie. 
Funduszowi krajowemu winni są włościanie z po­
życzonego półmiliona już tylko 3759 złr. Zale­
głość ta  rozdziela się na powiaty w następują­
cym stosunku: Bochnia 739 złr., Bohorodczany 2, 
Chrzanów 75, Cieszanów 119, Kolbuszowa 59, 
Limanowa 92, Lwów 16, Mościska 1051, P rze­
myśl 101, Rudki 452, Sanok 1002, Żółkiew 37 
złr. (centy opuszczone). Bez żadnej egzekucji, n a ­
wet bez energicznych upomnień i groźby, włości*, 
nie nasi dotknięci w r. 1880 brakiem ziarna na 
zasiew i zasileni wówczas z funduszu krajowego, 
dopełnili sumiennie zobowiązań. Sprawa tej ostat­
niej pożyczki głodowej służyć będzie zawsze za 
przekonywające odparcie twierdzenia sfer banko­
wych, że kredyt włościański musi być zawsze tak 
niekorzystny jak  dotąd, bo włościanin z natury  
jest wrzekomo nietylko niepunktualny, lecz nadto 
nieskory do zwracania pożyczki bez nacisku środ­
ków przymusowych. (Csas)

National Ztg. zajmuje się wnioskiem ks. 
Stablewskiego i Kazimierza Kantaka, w którym 
Polacy domagają się przywrócenia języka polskie­
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go w szkołach na zasadzie instrukcji ministerjaluej 
2 r. 1842. Organ liberalnej lewicy sejmu p ru ­
skiego ,'nż naprzód potępia ten wniosek przekrę­
cając i fałszując fakta. „Instrukcja m inistra Eich- 
horna z r. 1842, pisze Nat. Ztg., opiera się na 
romantycznem pojmowaniu rzeczy króla Frydery­
ka Wilhelma IV. i czyta się jak  gdyby Prusy by­
ły państwem, na które złożyła się pewna liczba 
rożnych narodowości, jak  w Szwajcarj lub Au- 

Instrukcja s*ara się tak  gorliwie o prze- 
Wag§ języka polskiego w szkołach zwidzanych 
przez polskie dzieci, jak gdyby Prusy były nie- 
miecko-polskiem państwem związkowem, a 
przecież tak  me jest* . £ Oto liberalizm mc- 
miecki.

W sejmie węgierskim odbyła się długa dy ­
skusja nad petycją komitatu tapolczańskiego za 
zniesieniem równouprawnienia żydów. Charakte- 
rystycznem jest, że nikt z antisemitów skrajnej 
lewicy nie głosował za tą  petycją. Dr. C h o r  i n 
polemizował z antisemitami Verhovayem i Simo- 
nyim i dowodził, że antisemici chcą cofnąć pań­
stwo nowożytne do tego stanu, w jakiem  się znaj­
dowało przed setkam i lat. Żydzi w Węgrzech za­
wsze bronili kraju, powiada mówca. Jeżeli są ży­
dzi, którzy oszukują chłopa na wsi, to faktem 
jest, że handel zbożem w Peszcie żydzi doprowa­
dzili do europejskiego znaczenia. S tarają się oni 
działać na każdem polu. Mówca występuje prze­
ciw chajderom, ale zastrzega się przeciw zarzu­
tom, które czynią żydom inteligentnym. Każdy 
polityk powinien się starać o zlanie ras i n a ro ­
dowości i dlatego mówca jest za przyjęciem wnio­
sku komisji petycyjnej.

Jerzy Szel powiada, że nie chodzi tu  o kwe- 
stję żydowską, ale o sprawę agrarną. Mnóstwo licy- 
tacyj odbywa się w kraju, a większa ich część 
spada na żydów. Żydzi od r. 1848 nie nauczyli 
się nawet języka krajowego i z tego powodn mó­
wca jest za wnioskiem Verhovaya.

Kiss wylicza wypadki, w których żydzi um ieją 
uniknąć ustawy. Nie Istoczy, lecz żydzi sami wy­
wołali kwestję żydowską. Mówca wzywa rząd, aby 
rozważył kwestję, nie chce on agitować i dlatego 
nie przemawia za żadnym z wniosków, owszem 
łączy się z wnioskiem komisji.

Kristanowicz i Ugron zwracaią się przeciw 
wnioskowi Istoczego, a w końcu referent Berze- 
viczy oświadcza broniąc wniosku komisji, że anti- 
semityzm jest wytworem chorobliwym prądów 
wstrząsających Europę. Mówca wyraża nadzieję, 
że liberalizm , który rządził dotąd w Węgrzech, 
i nadal zapanuje nad^ namiętnościami. Za wnio­
skiem komisji petycyjnej głosowała z wyjątkiem 
Istoczego, Gondocsa i kilku innych podpisanych 
na petycji pierwszego, cała Izba. Tem samem 
wniosek Istoczego został odrzucony.

Dnia 28. b. m. odbyło się w Peszcie zgro­
madzenie radykalnego stronnictwa robotników, 
które po kilkakrotnych napom nieni.cn urzędników 
policyjnych, wzywających mówców do miarkowania 
si§, zostało rozwiązane. Wywiązała się ztąd prze­
rażająca wrzawa. Robotnicy rozeszli się jednak 
później spokojnie.

Bośniacki dziennik urzędowy ogłasza nomi- 
nację radcy rządowego Ludwika S c h e u e r a  pre­
zydentem wyższego sądu, a radcy E d u a rd a  E i c h -  
l e r a  naczelnikiem oddziału sprawiedliwości v  rzą­
dzie krajowym w Serajewie.

L ist cesarza niemieckiego do papieża, które­
go treść już podaliśmy, zajmuje żywo wszystkie 
dzienniki niemieckie. Pisma klerykalne uderzają 
w ton zgody, ale tak  Germania jak i Kreuzzeitung 
oświadczają, że ugoda może nastąpić na podsta­
wie ustępstw wzajemnych, tj. reformy ustaw orga­
nizacyjnych, podczas gdy przyrzeczenia odnoszą 
81§ tylko do ustaw inaugurujących walkę z kościo 
łem, które miały tylko wartość chwilową, i z za 
warciem pokoju muszą się stać bezużyteczne. Z 
*ego powodu dzienniki żądają wprost rewizji ustaw 
majowych. Inaczej pisma liberalne. Te chcą prze- 
dewszystkiem ustępstw od knrji, a Franhf. Ztg. 
wprost powiada, że czas, aby knrja przemówiła. 
Jeżeli się to nie stanie, świat się dowie, kto stawia 
przeszkody zawarciu pokoju.

. ^ a tykański Moniteur de Romę ogłasza ko- 
W^dł °  8toSun^u knrji apostolskiej do Polaków.

św iadczenia używanie języka rosyj- 
i JL° *  kościele nie jest dotąd przedmiotem ża- 
nnrK* ? du 2 r ządem rosyjskim. Papież obsadzi

Lnbli^°,nep S ? Sl WWWiWarS2r Ż e’ SandomLerZU’r c,ku» w Wilnie i Żytomierzu. Semi-
możności S o d y ^ i ?  ° trzymać ^w niejsze  ile 

t, . a surowy nadzór rządu nad

miał na przyszłość osobnego reprezentata przy 
Watykanie. W ogóle doniesienia jego nie zawie­
rają nic nowego , i tylko nieustanne zapewnienia 
organów papiezkich o pozostawieniu kwestji języ­
ka rosyjskiego w zawieszeniu, wznicają podejrzenie, 
że istotnie zanosiło się na takie ustępstwa ze 
strony kurji apostolskiej, ale że wrzawa w dzien­
nikach polskich podniesiona zepchnęła dotyczące 
układy z porządku dziennego rokowań z Bute- 
niewem.

Z Petersburga piszą do Neue fr. Presse dnia 
24. bm Przygotowany nowy kodeks karny, któ­
rego projekt oddano do zaopinjowania Towarzy­
stwu prawniczemu, porusza w art. 11 sprawę wy­
dawania p o l i t y c z n y c h  p r z e s t ę p c ó w .  Opiewa 
on mniej więcej tak „Cudzoziemcy, którzy się do­
puścili zbrodni po za obrębem Rosji, zgodnie z 
istniejącemi traktatam i lnb na podstawie wzaje­
mności, podlegają wydaniu, skoro według ustaw 
rosyjskich nie zostali ukarani, lub za niewinnych 
uznani. Na równej podstawie podlegają wydaniu: 
1) cudzoziemcy, choćby zbrodnia ich lub przestęp­
stwo zostało spowodowane motywami polityczne 
mi, albo popełnione zostało łącznie z przestęp 
stwem politycznem , lub w interesie takiego prze­
stępstwa; 2) cndzoziemcy, którzy są oskarżeni o 
zamach na życie panującego w obcem państwie. 
Nie podlegają zaś wydaniu tacy cudzoziemcy, któ 
rzy się dopuścili przestępstwa politycznego prze­
ciwko obcemu państwu, jeżeli to przestępstwo nie 
odpowiada przestępstwom, przewidzianym w kodeksie 
rosyjskim. “ Na wniosek profesora Siergiejewskie- 
go, petersburskie towarzystwo prawnicze uchwaliło 
dodatek do art. 11.: „Na wszelki wypadek wyda­
n ia, osób wydanych nie wolno karać jak  tylko za 
zbrodnie pospolite." Przyznamy się, że całe to do­
niesienie N . Pressy  jes t dość trudne do zrozu­
mienia.

W rosyjskiem ministerstwie wojny ustanowiono 
dwie komisje; jedna, która ma zająć się opraco­
waniem projektu reorganizacji artylerji, rozpoczęła 
już swoje czynności, do drugiej zaś, mającej dy­
skutować kwestję koszar, dopiero wybrani zostali 
członkowie.

Według pogłosek w sferach wojskowych, a r­
senał inżynierski w twierdzy D ynaburg , zostanie 
wkrótce zwinięty.

Nowoje Wretnia zaprzecza podanej przez 
dzienniki wiadomości, jakoby oberpolicmajster m ia­
sta Petersburga, generał Gresser, przedstawił de­
partamentowi policji państwowej nowy projekt 
organizacji policji. Przed tygodniem, jak się wyra­
ża Moskiewski Telegraf, aresztowano trzeci numer 
czasopisma Zrytiel.

Kazanshij Listo/c donosi o ciągłych niepoko­
jach pomiędzy Baszkirami w gubernji Ufimukiej, 
z powodu wyznaczenia im gruntów, nader uszczu­
plonych przez sprzedaż znacznej ich części czyno- 
wnikom rządowym. Największe wzburzenie pano­
wać ma w pow iatach: Menzelinskim, Birskim i
Belebejewskim.

Dla charakterystyki spraw rozkolniczych warto 
przytoczyć następujący wypadek, o którym dono­
szą Russnije Wiedomosti: „Znany kupiec-miljoner 
Bngrow, podarował niedawno staroobrzędowemu 
kierźenskiemu biskupowi Józefowi prześliczny ma­
jątek z bardzo pięknym lasem o 20 wiorst od 
Niżnego Nowgorodu, tuż prawie obok od wsi Ma 
twiejewki, z której biskup jesf rodem. Pomimo, 
że doszedł pomiędzy „staroobradcami-protiwookru- 
żnikami" do tak  wysokiej godności, biskup Józef do­
tychczas jest zapisany na liście włościan Matwiejewki 
i jako taki ponosi wszystkie ciężary, przywiąza­
ne do jego gospodarstwa. Była mowa niedawno 
na radzie wioskowej, ażeby gromada, ze względu 
na jego dostojeństwo biskupie, zwolniła go przy­
najmniej od odbywania powinności w naturze, ale 
i to się nie u d ało , a bisknp, ażeby nie potrzebo­
wał sam wozić poczty ziemskiej, najął w tym celu 
chłopt swego sąsiada. Biskup a zarazem chłop i 
obywatel, rzadko zagląda do wsi rodzinnej; starał 
się on o uzyskanie uwolnienia od przynależności 
do wsi Matwiejewki, lecz nadaremnie.

DLia 25. b. m. odbył się w okręgowym pe­
tersburskim sądzie 'proces 66-ciu katolików paraiji 
św. Katarzyny, przeciw adm inistracji tejże parafji 
o prawo parafjan kontrolowania rachunków zarzą­
du parafjalnego. Ze strony zarządu, t. j. przeora 
ks. Dominikanów, stawał adwokat Gerke, ze stro ­
ny niezadowolonych, adwokat Czopowski. Po krót­
kiej rozprawie sąd odrzucił skargę, motywując od­
rzucenie statutam i kościoła św. Katarzyny, według 
których przeor obowiązany jest zdawać rachunki 
biskupowi, właściwie arcybiskupowi metropolicie 
mobylewskiemn, nie zaś parr fjanom.

Z Dublina donoszą Obaj oskarżeni, których 
w procesie o spisek przeciw policmenom poznano

jako tych, którzy napadli na przysięgłego F ieldaze 
sztyletami, zwą się Brady i Kelly. Dalsza rozpra - 
wa została odroczona.

(D.) Wiedeń 29. stycznia. Dr. S m o l k a  po­
rozumiał się już zh r .  T r a u t m a n n s d o r f c o  do 
programu prac parlam entarnych. Pragnie on 
odbyć jak  najwięcej posiedzeń plenarnych. Gdy 
jednak pod tym względem zdania posłów są po­
dzielone, przeto wezwał dr. S m o l k a  prezesów 
wszystkich klubów parlam entarnych na konferen­
cję, która odbędzie się jutro (we wtorek) o godzi 
nie 10-tej rano w celu ułożenia program u o- 
brad.

(D.) Wiedeń 29. stycznia. Dziś obradowała 
komisja budżetowa Izoy poselskiej (obacz poniżej 
telegram binra kor. Red.). Przy rubryce „uniwer­
sytet prazki" przyjęto rezolucję czeską, domaga­
jącą się utworzenia fakultetu medycznego na uniwer­
sytecie prazkim w roku szkolnym 1883/4, obsa­
dzenia do tego czasu katedr i wniesienia w tym ce­
lu przedłożenia. co do potrzebnego kredytu nadzwy­
czajnego. Przy rubryce „uniwersytet lwowski" 
zabiera głos postł R a u s n e r  i żąda utworze­
nia fakultetu medycznego we Lwowie, wskazując 
na brak lekarzy na prowincji. Minister Conrad 
odpowiada, że ważną przeszkodą w załatwieniu 
tej sprawy jest brak sił naukowych. H a n 8 n e r  
zaprzecza temu i przypomina powołanie prof. Mi- 
knlicza do Krakowa, dodając, że nominacja za­
granicznego profesora N«thnagla w uniwersytecie 
wiedeńskim była niepotrzebną, gdyż sił nauko­
wych jest podostatkiem w kraju. Minister odrzekł, 
że Wiedeń reflektuje tylko na pierwszorzędne siły 
naukowe.

(D) Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisji budżetowej E. C z e r k a w s k i  prze­
mówił także za rozszerzeniem gimnazjum w Bo­
chni do rozmiarów gimnazjom wyższego. Minister 
Conrad oświadczył, że sprawa ta  nie ja?* jeszcze 
dojrzałą. (Ob. tel. urzędowy.)

(D.) Wiedeń 30. stycznia. W komisji, n a ra ­
dzającej się nad zapomogą dla Tyrolu, zapropo­
nował wczoraj referent udzielenie pożyczki 6-mi- 
ljonowej, a mianowicie 4 miljony, płatne natych­
miast. a dwa miljony w miarę wykazanej potrze­
by. S u e s s wniósł wstawienie całej sumy. Hr. 
T a a f f e  i D u n a j e w s k i  wyrazili życzeniu, aby 
oznaczono sumę maksymalną, a przyjęto na razie 
cztery miljony. Skoro potrzeba będzie wykazaną, 
rząd sam zażąda dalszej kwoty. Uchwałę co do 
tych wniosków odroczono do środy, aby tymcza 
sem Tyrolczycy mogli się oświadczyć, ja k ie  
zajmą stanowisko wobec propozycyj rządo 
wych.

P ra g a  29. stycznia. Narodni L is ty  donoszą, 
że rząd zamierza niektóre słowiańskie pisma na 
prowincji dotknąć takiemi samemi ograniczeniami 
przy rozpowszechnianiu, jak Neues Wien. Tagblatt 
i Yorstadt Z eitm g .

B e rlin  30. stycznia. Yossische Ztg  mniema, 
że B i s m a r k  i G l a d s t o n e  musieliby zaprote­
stować przeciwko połączeniu obydwu Rnmelij, gdyż 
wzmocn łoby ono wpływ Rosji.

Tutejsza dyplomacja jest tego zapatrywania, 
że nowe ministerstwo francuskie jest wyrazem opo 
zycji Grevyego przeuw Orleanom.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29. stycznia. W komisji budżetowej 

zapytuje H a u s n e r  o utworzenie wydziału lekar­
skiego we Lwowie, które konieczne jest z powodu 
braku dotkliwego lekarzy. Minister oświaty powia­
da, że rokowania w tej sprawie rozpoczęte w n a­
miestnictwie. H a u s n e r  zauważył, że kraj ma dość 
sił naukowych. Na zapytanie C z e r k  a w s k i e g o ,  
czyli opuszczenie pozycji: „Pensja nauczyciela
historji polskiej*, nastąpiło z rozmysłu odpo­
wiada minister, że rokowania z ministrem skar­
bu nie są ukończone i i  tego powodu nie­
podobna żądać kredytu dodatkowego. Na zapyta­
nie Hausnera odpowiada m inister oświaty, że na­
miestnik otrzym ał wezwanie, aby do artystyczne­
go ozdobienia auli politechnicznej we Lwowie u- 
żyte były siły krajowe. Na interpelacje Czerkaw- 
sk*'ego odpowiada minister, że ma upoważnienie 
cesarza do utworzenia 3 gimnazjum w Krakowie i 
żądać będzie w tym celu kredytu dodatkowego. 
Szkoła powinna wejść w życie 1884 roku. Co do 
Bochni sprawa nie jest jeszcze skończoną.

Wiedeń 30. stycznia. N a wczorajszym balu 
dziennikarskim To wari. „Concordia* byli obecni: 
Kalnoky, Kallay, Prażak, Dunajewski iFalhenhayn. 
Taaffe nie przybył z powoda zasłabnięcia dziecka 
na szkarlatynę.

W iedeń 40 stycznia. W Izbie poselskiej przed­
łożył dziś minister skarbu projekt o państwowej 
Izbie obrachunkowej. Minister obrony krajowej 
zażądał 101.200 gid. kredytu dodatkowego na za 
pomogę rodzin rezerwistów, znajdujących się w 
Bośnji.

H a l  l w i c h  wniósł zmianę ordynacji m onopolo­
wej z r. 1811. — Mattusz uzasadniał wniosek o 
zaprowadzenie samoistnych Izb przemysłowych, i
0 rewizję ustawy o Izbach handlowo-przemysło- 
wych.

P a ry ż  29. stycznia. F a l l i e r e s  zamianowa­
ny prezydentem gabinetu i tymczasowo prowadzić 
będz;e sprawy zewnętrzne. Nominacja ministrów 
wojny i marynarki nastąpi później', reszta mini­
strów pozostanie w gabinecie.

P a ry ż  29. stycznia. F a l l i e r e s  uwiadomił 
Izbę o utworzeniu gabinetu. Jakkolwiek gabinet 
nie jest kompletny, ofiarowuje on Izbie swoje 
nsłngi w kwestjach, wymagających rychłego za­
łatwienia. Bonapartyści żądają odroczenia dyskusji 
nad ustawą o pretendent-ch aż do zamianowania 
m inistra wojny, ale po przemówieniu Falliera Izba 
uchwala przystąpić natychmiast do dyskusji. Legi- 
tymiści i lewe centrum zwalczają wszelkie ustawy 
wyjątkowe; pierwsi powiadają, że republikanie 
właściwie spiskują przeciw republice, drudzy wi­
dzą dla niej niebezpieczeństwo w tych przesile­
niach, które każą wątpić o trwałości instytucji. 
F  a b r  e broni swego wniosku, który zwalczają jako 
niedostateczny radykaliści, popierający wniosek 
F l o ą u e t a .  Rozprawy odroczono do ju tra .

L ondyn 29. stycznia. Do środy zjadą się 
wszyscy pełnomocnicy mocarstw na konferencję, 
której otwarcie nastąpi dnia 5. lutego. Przedtem 
odbędą się narady delegowanych z akredytowany 
mi tutaj reprezentantami państw obcych.

W całej Anglii sroży się burza okropna. Do­
noszą z prowincyj i portów o licznych nieszczę­
ściach Niedaleko od Swantea rozbił się okręt, 
przyczum utonęło dwudziesta marynarzy. Na 
przedmieściu londyńskiem B atersea zawaliły się 
dwa domy, których mieszkańcy zostali po części 
zabici, po części ciężko ranni.

R zym  29. stycznia. Monsignor R o t  e 11 i ,  
mianowauy delegatem apostolskim i wikarym pa- 
trjarchatu  w Stambule, odjeżdża tam z początkiem 
lutego.

K a ir  29. stycznia. Ogłoszono dekret kedywa, 
mocą którego międzynarodowe trybunały sądowe 
mają dalej istnieć do d. 1. lutego 1884.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lwów 29. stycznia. (Z Izby handlowej), I. Akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 2 0 0  rir. 295*— 
— 298—, kolei Lwow.-Czern.-Jassy 166— — 169*— 
Banku hipot. galicyj. 298’— — 303-—, Banku kred. 
gal. 250'— — 265 —. II. Listy zaLtawne na 100 złr. 
wal. austr. To warz. kredyt, gal. ziesr 5°/, 97*80 — 98 80, 
Towarz. kredyt, gal. ziem. 4° /0 89*60 — 91*—, Tow. kre­
dyt. gal. ziemsk. 6 ° /0 97*80 do 98*80 Towarz. k r edyt, gal. 
ziem. 4° /0 8 6  60 do 8 8 *—, Banku hip, gal. 6 */. 100*70 
do 101*70, Banku hip. gal. 5' / 0 97*— do 98-—, Bankn 
hip. galiic. i 6 ° /0 prom. 100 — 101*—. III. Listy
dłużne na 100 złr. Gal zakład, kredyt, włość. 6 % 100*— 
do 102*—, Galie, -akład. kredytowego włorciańsk. 6 •/, 
94-— do 96*—, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 
6 % los. w 1. 16 —*— do —*—. IV. ubligi za 1 0 0  złr.
1 smnizacyjne galicyjsk. 6 */, 97-26 do 98*60, Komunalne 
galio. Zakł. kredyt, włość. 6 % 100*— do 101*60, Poży­
czki kraj z 1873 6 °/, 101*— do 102*76, Losy miasta 
Krakowa 18*25 do 20*—, Losy miasta Stanisławowa 
26*— do 27*—. V. Monety. Dukat holender :i 6*66 do 
u'6 6 , Dukat cesarski 6*68 do 6 *6 8 , Napoleondor 9*47 do 
9*57, Pół-imperjał rosyjski 9*73 do 9*85, Rubel rosyjski 
srebrny 1*63 do 1*63, Rubel rosyjski papierowe l*16'/i do 
1*18*/,, 100 m arę1-, niemieck. 68*20 do 9*—, Srebro za 
100 zir. —*— do —*—, Kupony w srebrze za 100 złr. 
—*— do —*—. Pierwsza cyfra wszystkich pozyoyj zna­
czy: „płacą," druga „żądają.*

Wiedeń 30. stycznia godzina 10  min. 40. Akcje 
kredytowe 288*70, Anglo-Austr. 116 60, Akcje banku 
Union 113*60, Kolej Karola Ludwika 298*60, Połudn. 
13880, Renta papierowa —*—, Listy zastawne galio. 
banku hipot. —■—, Galicyjskie obligacje indemniza- 
cyjne —*—, Galicyjski bank rustykalny — , Losy 
z roku 1864 —*—, Napole indor 9*51, Rubel papierowy 
1*18. Usposobienie: stałe.

W iedeń 29. stycznia godzina 1 min. 40. Losy kre 
dytowe 171*—, Węg. akcje kredyt. 276*75, Akcje anglo- 
austr. 115*—, Akcje banku Union 112*—, Akcje Karola 
Ludwika 297*—, Akcje kolei północnej 273*—, Akcje kolei 
południowej 137*50, Akcje kolei Alfóldzkiej 168*—, Akcje 
kolei Elżbiety 209 75, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiej 167*76, Akcje kolei węg. północno-wschodniej 160 75, 
Wiedeńskie losy 122*60, Akcj i kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa w 
złocie 94*—, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 97*26 
Losy regulacji 3isy 109*20, Losy tureckie 24*50, Wę- 
giUi ska renta 118*50, Akcje banku związkowego 105*75, 
Akcje banku obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersko- 
galicyjskiej —*—, Akcje kolei państwowej —•—, Rubel 
papierowy l*17’/4, Węgierskie losy 114*—, Mark nie­
miecki —*—. Usposobienie : słabsze.

Wiedeń 29. stycznia godzina 6  min. 30. Jedno­
lity dług państwa w banknotach 77-70, w srebrze 78*—, 
Renta w złocie 96*95, 6 °/, austr. renta marcowa 92*60, 
Akcje banku wiedeńskiego 833*—, kredytowego 282*80, 
Londyn 119*70, Srebro —*—, Napoleondor 9*61, Dukat 
ces. men. 5*63, 100 marek niemieckich 68*60.

Paryż 3% Renta 77*70.
Berlin 29. stycznia godzina 6  minut 30. Rosyj- 

syjskie banknoty 200*60, Akcje kredytowe 493*—, Lom­
bardy 235*—j Galicyjskie 126*60, Kolei rumuńskiej 
—*—, Austijackie banknoty 170*26. Po zamknięciu 
giełdy: kredytowe — •—, Lombardy — *—.

Telegramy zbożowe z dnia 29. stycznia. — 
W i e d e ń :  Pszenica 1 0 .— do 1 1*— złr., żyto —•— do 
— zł., jęczmień —*— do —*— zł., kukurudza —•—, 
do —*— zł., owies —*— na —•—, okowita pr. 1 0 .000  
liter procent 31*25 do 31*50 zł. B u d a p e s z t :  Psze­
nica 100 klgr. (na wiosnę) 9*68 do 9*60 zŁ, rzepak (na 
sierpień-wrzesień) 131/, zł., B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na . ecień-maj) 180 76 m., żyto —*— m., spirytus loco 
51*25 m., olej rzepakowy 73*20 m. P aryż: mąki 169 
klgr. 58*75 fr., olej rzepakowy 89*60, spirytus —*— fr.

Nafta. W i e d e ń  30. stycznia: 13*76 do 14*—, 
B r e m a :  7*40 do 7*36, H a m b u r g :  7*60, na sty­
czeń 7*60, na styczeń-marzeo 7*65, A n t w e r p j a :  na 
styczeń 2 0 *—. N o w y - Y o r k :  7*/«- F i l a d e l f j a :  7‘/*-

Przyjechali do Lwowa dnia 30. stycznia. 
HOTEL ŻORZA. E. Munter z Gorąjca, S. Ciechano­

wiecki z Warszawy, W. Stone z Pragi, Lipowski z Wie­
dnia.

HOTEL ANGIELSKI. T. Kiełbiński z Packo wic, K. 
Bodnar ze Strzemilcza, S. Dembowski z Balic, G. Szu­
szkiewicz z Przemyśla, J. Mogielnicki z Siemiakowic.

HOTEL WARSZAWSKI. G. Deyc akowski z Wycina, 
S. Krzeczkowski ze Stubienka, L , Przełomski z Tyczyna.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Urbański z Warszawy. D. 
Pogłodowski z Jadźwięgi. M. Frankel z Czerniowiec, A. 
Stolzberg, A. Frisch i M. Pekarek z Wiednia, Perl z Czer­
niowiec.

HOTEL LANGA. A. Juzyczyński z Przemyśla, G. 
Langgus i G. Basch z Wiednia.

HOTEL LAZARUSA. J. Zimmermann* z Tokaju, A. 
Hecker z Krakowa, J . Siegel z Ropctyc, J . Jawitz zGrzy- 
małowa, J. Schónfeld z Krystynopola, S. J. Ratz z Radzie- 
chowa.

Pociągi kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Według zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA -. o godz. 10 min. 60 przed pół­

nocą (pociąg pospieszny): o godz. 4 min. 53 rano (po­
ciąg osobowy), o godz. 6  m. 9 po południu (pooipg 
mięszany).

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6  min. 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 1 2  min. 1 0  po południu i 
o godz. 11 min. 10  w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca lwowskiego
głównego o godz. 6  rano pociąg pospieszny), o godz. 
12 min. 30 po południu i o godz. 10 min. 33 wieczór 
(pociąg mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca na Podzamczu 
o godz. 6  rano m. 10  (pociąg pospieszny), o godz. 12 
min. 52 po południn i  o godz. 11 min. 1 wieczór (po­
ciąg mięsz.).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 7 m. 
5 (pociąg mięszany), wieczór o godz. 5 min. 46 (po- 
oiąg omnibusowy).

PRZYCHODZĄ DO LWOWA.
Według zegaru lwowskiego.

Z KRAKOWA: o godzinie 5 min. 40 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 9 min. 27 wieozór (pociąg 
osobowy), o godz. 11  min. 2 0  przed południem (pociąg 
mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzam­
czu) o godz. 10  min. 2 0  wieczór (pociąg* pospieszny); 
o godz. 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 39 po poł. 
(pociąg mięsz.).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski głó­
wny) o godz. 10  min. 32 wieczór (pociąg pospieszny) ; 
o godz. 3 min. 60 rano i o godz. 4 min. 12 po pół. 
(pociąg mięszany).

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) rano o godz. 
8  min. 2 0  pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8  m. 2 0  
(pociąg mieszany).

Z  CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 10 wie­
czór (pociąg pospieszny), o g Iz. 4 min. 6  rano i o 
godz. 3 min. 52 po południu (pociąg mięazanj).

Syrop z podfosforanu wapna.
3 .

Lekarze i uczeni robili poszukiwania już oddawna 
środka, leczącego choroby piersi, ale skutek nie wieńozył 
nigdy tych poszukiwań. Nowe prace, niedawno przedsta­
wione Akademji Medycznej w Paryżu, jak również najpo­
ważniejsze doświadczenia, czynione w szpitalu „Brompton" 
w Londynie, Nakładzie poświęconym wyłącznie dla sucho­
tników, potwierdziły nareszcie, że na tę  okropną chorobę, 
kiedy jeszcze nie doszła do ostatniego stopnia swego roz­
woju — potężnym specyfikiem jest Syrop z podfosforanu 
wapna pp. G r i m a u l t i  k o m p . , aptekarzy w Paryżu. 
Kaszle, katary, nieżyty, zapalenie dychawek, koklusze u- 
stają wkrótce po jego użyciu i dla astmatyków jest nieza­
wodnym środkiem ich wyleczenia.

B a  Z  a  

Markiewicza
we Lwowie, plac M arjacki 1. 1 ®.

Oprócz różi orodnych wyrrSów krajowych 
utrzymuje na składzie i poleca w wlelKlm 
Wyborze, świeżo zakupione aa jesień i zimę

Materje wełniane 
i jedwabne

aa suknie damskie
również materje do  ubiera Dia sukien, 
materje na płaszcze, do pokryc ia  futer 

damskich itp. 1004 3—0

Aksamity i ciężkie francuskie materje 
jedMlme czarne:

A rm u re , Satin  doub le , Ottomane, Satin 
duchesse, S Icillene, Chevloty, P lusze, 
Hafty, Damaszy, Satin  m ervelleux itp.

Perkale i Szirtingi
b i a ł e

po 16, 19, 22, 30 i 3 3  cnt. łokieć polski.
B iftr  Bazar przyjmuje również zamó­

wienia na suknie damskie i dostarcza w 
krótkim czasie. **^S

♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦  » 1
2  Podpisany handel hurtownyroz- ^  

syła do wszystkich miejscowości w ♦
Austro-W ęgrzi h, pocztą za pobr. J
pocztow., w ładnych 5 kilowych +
koszykach, dobrze od zimna uchro- ♦
nione i zapakowane, w najlepszym z
gatunku: 1 12 2  8 — 10 ^

Pom arańcze
(30—40 sztuk).

C y t r y n y
(40—50 iztukl 

p o  1 - 0 0  e t .  k o s z y k .  
Oclone i franco.

B. Haiti in • Triest.

2ST o t 7v  "G w y d a w n i c t w a

księgarni F. H. RICHTERA (H. Altenberga)
w e  L w o w ie .

W. Pol, Mohort, wydanie illustrowaue przez Juljusza Kossaka, w pięknej 
oprawie zastosowanej do dzieła złr. 15.

Węgierski Kajetan, Pisma wierszem i prozą, oprawne w płótno angielskie 
złr. 1*50 ct.

Wilczyński, Za groszem, opowiadania, przez autora „Kłopotów starego 
komendanta." 1 złr. 80 cnt. 1203 2—3

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic. i

t
upuje i sprzedaje

Wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

& o L i s t y  h i p o t e c z n e
jako też

5 ° | 0  Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa 2 dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. XXXVIII 

być tóy te  do loko 17.* 8r“dm“ 187‘ * mo?f
k.uoyi

są w tym kantorze do nabycia. 1006 9—0

h  x Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się boz-
g  zwłoczme po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

N H i H H H w e w H e e e c i e t i

C E N N I  K. 1003 5 - 0

HANDEL
KAROLA BAŁŁABANA

w e  L w o w i e ,
uskutecznia łaskawe zamówienia bezzwłocznie. Przy zam - 
wieniu towarów za gotówkę lnb za zaliczkę w kwocie 50 złr 
naraz, nie licząc opakowania, odstaw*a koleją do ostatniej

stacji franko.

1
1
l
1
1
1
1
1
1
1
1
1

1
1
1
1
1
1
1
l

l
1

1
1
1
l
1
1
1,
1
1
l

but.
Wina węgierskie.

Presburgera . . . .
Riesling

1
. — *50 1 
-* 9 0  %

Zieleniaka 1....................—*65 */,
I I ...................— 80 1

II I . . . .  1 -  1
W y traw n eg o ......................1*20 1

„ */, kw. z 1. I88I 1-60
Weg. Maślacza z r. 1844 1*50
R u s te r a .....................  . — .80
Budaj czerwonego . . . —*65 
Ofnera adlersberger star. 1*20 

. 1* —

but.

Ofner adlersberger
Wina austrjackie.

Feslauer Roemera . . . 1.—
Feslauera biał Stifta . . — "90 

„ czerw. . . . *90
„ „ Schlumberg.l.—
„ białego . . .  1 *— 

Goldek białego i czerw. 1*50
B u rg u n d e r .........................1*10

Retzer . . . —*90

but.

bet.

Wina reńskie.
Pisporter Mozel . . . .  1*30 
Johansbergera . . . .  3*50

Wina francuskie.
St. E stephe...................... 1 40
St. Julian Medoc . . . l*4o 
Chateaux Margaux . . . 2*— 
Haut-Sauterne białego . 2*80 

„ Bersac „ . 2*—
Szampana Mo<*t JiChandon 6*— 
Heidsieck, Szampan . . 6*— 
Monopol, „ . . 6*—
R oederer.......................... 6*—
Pieperł .......................... 5

but. G i e b e r t .............................3.80
„ S ty r y js k ie .........................2 50

......................1*50
” ”  1'50
” Shery .............................. 2*50
„ M adeiry ............................... 2*ŁJ
„ P o r tw e in ...........................2*50

Rum, koniak, arak.
Rum Jamaika najlepszy Nr. I.

V. M. 38, '/1 fl 76 ct* cała
flaszka  ...................... 1-50

Jamaika Nr. II*. */* 9- 50,
•/ fl. 60 ct., cala flaszka 120 

Arak de Goa */* łł. 38, */, fl. 75
cała flaszka..........................  1*50

Cognac s ta ry  k u racy jn y  bardzo
dobry */, fl. 1*30, cala flasz. 2 50 

Porter angielski flaszka . . . — *68
.  V. fl...................... - '3 5

Likwory i rosolisy.
Whisky angielska flaszka . . . 2.50
Likwor C o c a ...................................2.60
Extract de Absinth szwajcarska 3*20 
Rosolisy gdańskie mocne . . .  1*—
Starka litewska . . . . . .  1.—
C hartrese 1*80...................................3.50
B enedyktynka 1*80 3*75
Maraschino di Zara prawdziwi . 1*80
Likwory amsterdamskie . . . 4*50 
Rosolisy Bolanowickie */, fl. 50 ct.

cała f la s z k a .......................... —*96
Esencja pączowa flaszka . . . 1*50 
Śliwowica Syrmska . . . .  1*20 _
Żytniówka stara 1 fl....................... 1*40 X

" O " - w l s - d s . z n . 5 . s u x x x

autorów artykułu w numerze 91. Gazety Na/rodowej z r. 1882  
pod napisem „ S u m ie n n y  p o s e ł44,  oraz moich oszczerców, 
że teraz dop .ero podniosłem w mowie będące diety i koszta  
podróży, a co się z niemi stało, można się dowiedzieć w Ra­
dzie powiatowej w Podhąjcach. 1217 7—30

Józef Krzysztofowicz.

gOOOOOOOO«OK)OOOOOOOOOOOOOOOOOeOOO
g Choroby nerwów. 51
O Co to są nerwy?

Nerwy są właściwymi pośrednikami każde­
go uczucia, one odbierają wszelkie wrażenia ze­
wnętrzne i udzielają ich nam. Jak różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób 
nerwowych. W pierwszym rzędzie ściągania 
się nerwów następuje ogólne opadnięcie ciała i 
upadek sił, impotencja i polucje nocne, nikłość 

pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z niebieskiemi obwódkami oczy, 
brak humoru, bezsenność, migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, 
knreze histeryczne, zatwardzenie, lęk bez przyczyny, uaikanie 
wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole 
reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie 
usuwa żaden inny znany dotąd w medycynie środek tak nieza­
wodnie i z taką dokładnością jak

Dr. Wruna Proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s ię . 1049 3—30 
Cena jednego pudełka wraz z dokładnym pr»episem zł. 1*80.

Składy mają następujący pp. aptekarze: We Lwowie: Z.
Rucker, w Krakowie: W. Redyk, w Czerniowcach: Fr. Golicho- 
wski, Jeneralny ajent w Wiedniu: Al. G-ischner, dypl. aptekarz 
II. Kaiser Josefstrasse 14.



4 DZIENNIK POLSKI.

CHUSTKI włóczkowe.
Spódnice wełniane i trykotowe.

m m , ffi6szcmlnu

A ksam it, W elwet, Ryps, Lustrynę, Brukselinę, K lot, Croise, 
Nankin, Tyfcik, Glamzperkal, Podszewki w rękawy i na kiesze­
nie, Płótno szare, Creton, Półpłótno, Sones, Schirting, Perkale, 
Batysty, Tarlatyny, Muszliny, Organtyny i t. p., Gorsety pa 

ryskie od złr. 1'30 do 5 złr.

Frędzle, Krepiny i Guziki pasm anteryjne, Kutasy, Szutasie, 
Taśmy, Sznurki wszelkiego rodzaju, wszelkie potrzeby do su­
kien damskich i rnęzkich, Jedwab neapolitański, półjedwab 
i nici do maszyn, L .a ry  krawieckie, Kredki i Radełka, Rogi 

do gorsetów, Brykle, Haftki, Skówki.
Miniardis, Point- Laees i inne najnowsze Krepinki do robót 
friwolitowych, Wzorki i ceratkę gumową do tej^.e roboty, Szy­
dełka, W idełka, Ludki i Pierścionki, Nożyczki z fabryk an­
gielskich do haftu i do krawiecczyzny, Gorsety paryskie 

od złr. 1’30 do 5 złr.

Liście do robienia, kwiatów.
Środki, Owoce, Trawki, Mech, Łyczko, Rosę, Farby w płynie 
i proszku, Batyst, Papiery, Bibułki, Bawełnę zieloną, Pędzle, 
Sprężynki, Drucik, Szczypczyki, Pałeczki i maszynki i wszelkie 

do odciskana kwiatów i liści.

Poleca znany z taniości i doborowego towaru

MAGAZYN DAMSKI

1002 4—0 4 Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najspieszniej i naj akurat niej.
przy ulicy Halickiej pod l. 4, we Lwowie.

A .  STEIN
dentysta-lekarz z W iednia

osiadł stale w Tarnopolu; 
leczy wszelkie słabości ust i zębów. 
Operacje, plombowania, czyszczenie 
zębów i szczęk uskutecznia jak  naj- 
1210 lepiej i najdelikatniej. 3—3

■ w .  Z .
ukończony prawnik z 1-roczoną pra­
ktyką sądową poszukuje umieszczenia 

w kancelarji adwokackiej. 
Bliższa wiadomość pod a d re są : 

"W - Z .  w Przemyślanach (poste 
restante). 1234 2—2

Amenl Smoła, marla „6.” i „H.”
oficrują przy odbiorze co najmni~i 100 
beczek po 6 marek za 50 kilogramów z 
14°/0 Tara, franco wagonem z Gdańska, 
gotówka z potrąceniem l'/»°/o dyskontu, 
ile wystarczą zapasy. Odstawa przypu­
szczalnie w kwietniu po szczęśliwem przy­
byciu nowej przesyłki. 1248 1—1

Haussmann &  KrUger
G d a ń s k .

Józef Huttar
krawiec teatralny z Wiednia,

wykonuje wszelkie

KOSTJUMY
n a  b a l e  m a s k o w e ,  

oraz wypożycza całkiem n o w e  
eleganek’e KOSTJUMY po m i e r ­

n y c h  cenach.
Zamówienia przyjmnje i z pro­

wincji aa pobraniem poeztowem.
Mieszka: Ulica Krasickich l. 7 

w parterze.

JDla kobiet!
nakładem Edmunda Uderskiego, opuściła 
prasę książkQ do prowadzenia rachunków, 

p. t . :

zawierająca: a) kartkę przychodu, rozchodu 
i pamiętnik na każdy dzień w rokn b) spis 
bielizny do prania cj Bilans i d) ogłoszenia 

Cena egzemplarza w miejscu 60 ct.
Z przesyłką poJztową 70 ct.
Dostać można w księgarni pp. Seyfartha 

i Czajkowski sgo, p. K  H. Richtera (Alten- 
berga) i we wszystkich znaczniejszych skła­
dach papierń. 1—2

Kawaler miody
oficjalista prywatny na stałej 
posadzie, poszukuje towarzyszki 
życia, w wieku od 17— 20 lat, 
dobrze wychowanej. Za ścisłą 
dyskrecję ręczy słowem honoru, 
listy z załączoną fotografią pro­
szę adresować pod 1. A l . T .  
Administracja „ D z i e n n i k a  
P o l s k i e g o .  1258 1 - 3

Peptonowe złr. 150. Rumbarbarowe złr. 1’50.
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Dra Karola Mikolascha
Hiszpańskie

"W ina. l e c z n i c z e
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe. pepto­

nowe i rum barbarow e, tudzież 
Koniak i wina dla. chorych 

i rekonwalescentów
jedynie odznaczone zostały świadectwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czerniowcach :

Dra Branna, Lorinsera, Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, J a ­
kubowskiego, Biesiadeckiego, Widmana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, W olana, Strz- e-,kiego, Stockloeta, Żałozieckiego

i t. d. _ 1071 8 - 0
Skład główny w aptece pod „Gwiazdą"

Piotra Mikolascha we Lwowie,
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego.
W Czerniowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego.

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej 
i dla państw ościennych u

Wilh. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
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5 Wszystkie apteki renomowane utrzymają skład powyższych •
win leczniczych.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ó l a d o w a a !  „
Cf T y T T T T T T y  W 1 W W  W  W  W

i i

EurekaM G i i m i  i  p ę c h e r z e  r y b i e

99
doliry środę! na napiotli i M M .

Cena flaszeczki wraz z przepisem 
używania 60 et. 1257 1—6 a

Dostać można u m agistra Kazi­
mierza Jonasza, w Samborze.

Wielmożny Panie I 
Cierpiałem przez długie lata na bardzo I 

dotkliwe ' bolesne nagniotki, i nie mogłem I 
się ich w żaden sposób pozbyć, chaciai 
używałem wszelkich możliwych i nawet | 
wychwalanych i-odków. Po rozmaitych! 
próbach dowiedziałem się przypadł em [ 
o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna I 
nem „E ureka*, i po P dniowem nżywanin I 
zostałem radykalnie wyleczony.

Z poważaniem
Henryk Ostrów Drdacki m. p

c. k. adjunkt sądowy 
i właśc. dóbr ziemsk. w Bursztynie. 1

W niedokrewności, bladaczce 
i w patologicznych wypadkach b ra­
ku regularności, udziela skutecznej 
pomocy specjalista chorób taje­
mniczych , praktyczny lekarz 
Medycyny, Chirurgji i Aknszerji

JA N  KURPIEL
przy ni. Wałowej pod 1. 3.,

I-sze piętro.
Ordynuje oa godziny 9 do 12. 

i od 2. do 6. 1017 3—0

Kawa po cenie zniżonej.
LMfft M i & Co., Mora

dostarczają tylko pod gwarancją delika-i| 
tnych gatunków po nadzwyczajnie niskich] 
cenach, wolne od porto za pobraniem po-f 

cztowem. 1181 4—6j|
5 kilo Rio, wydatna . . . .  2 złr. 80 ct.||
5 „ Campina*, del. smakn . 3 „ -60
5 „ Cnba, "yborna . . . .  4 „ 50
6 „ Portorico, przednia . . 4 „ 80
5 „ Ceylon, z plantacyj . . 5 „ —
5 „ Gold-Menado, wysoce

sz la c h e tn a ...................5 „ 50
5 „ Mocca, arabska . . . .  6 złr. —

Soeben erschien 11 Anflage 
Die geschwachte

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen und Heilung.

Dargestellt yon Dr. BISEHZ.
Preis 2 fl.

Zu habeu in der Ordinations- 
Anstalt fiir

Gesclileclits - Kranlieiten
von 1015 1 1 - 0

M E D .  D R .  B I S E N Z ,
M iłglied der med. Facultat, 

Wien, Stadt. Gonzagagasse 7 
(Rudolfspla tz), sogUch werden
die scheinbar nnhei’br.ren Falle von 
geschwachter Manneskraft geheilt. 
Ordination taglich von 11—4 Jhr. 
J Anch wird dnreb Correspon- 
denz behandelt nnd werden Medica- 
mente besorgt. Dr. Blsenz wnrde 
duroh die Ernennnng znm Uni- 
ycrsitats-Professor h. ansgezeichnet.

1021 
7 - 0
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr 
Specjalności damskie tuzin po 2 złr. 60 ant., ■ och "inlac e od pouazań (w formie 
pasków) sztuka po złr. '•'■60. wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren 
Agentie" Alex. Mosó. Wiedeń, I. Kóllrerhofgasse Nr. 4, I. piętro

1160 2 -4

W Głównym Składzie Fortepianów
LUDWIKA MARKA

przy ulicy Teatralnej liczba lO.
jest obecnie fortepian koncertowy Bósendorfera podziwiony 
przez znawców na koncercie pianisty Lówenberga, jako też: 
Mignony i sztuce Bósendorfera, Prombergera, Schweighofera, 
Schreibera i innych najlepszych fabrykantów wiedeńskich. 

Pianina zagraniczne. Organy amerykańskie.
Gwarancja na lat 10. — Ceny umiarkowane.

Medal złoty
na wystawie powszechnej 1878.

Wielki medal złoty 1 medal postępu 1872 — 1873.
4 dyplomy honorowe.

M a s z y n y  n i e u s t a n n e  do wyrabiania N a p o i  g a z o w y c h  wszel­
kiego rodzaju wody selterskiej, limoniady, Soda-Water, win musujących, nasycania

gazem piwa etc.

Syfony o wiel. Syfony o wiel­
kiej tłoczni. kiej tłoczni.

S T T T O I T Y  o wielkiej i małej tłoczni kształtu owalnego i walcowego, wypró­
bowane pod ciśnieniem 20 atmosfer. Proste, trwałe, łatwe do czyszczenia. Cyna 

w najlepszym gatnnkn. Szkło kryształowe.
HERMANN LACHAPELLt. Posełka bezpłatna prospektów poszczegółowych.

J ,  B o u l e t  & C o m p .  Następcy, Inżynierowie, Mechanicy.
Paryż ullci Bolnod Nr. 31— 33 (Boulev. Ornano 8) Paryż.

Dawniej ulica Faubourg Po>««onniere. 1222 1—6

W  t a n i e m  w y d a n i u  H i b l i o t e l i i  M r ó w k i  ♦
opuściły prasę: V

W Ł A D Y S Ł A W A  SY R O K O M L I
G - a r w ę d . 3 7 -  a a c i n i e j s z ©

wydanie kompletne, zawierające 58 gawęd . . . .  1 złr  ct.
w ładnej oprawie w płótno angieskie z wyciskami 1 „ 35 „

L i s t y  k r ó l a  J a n a  III.
pisane do królowej Marjl Kazlmiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r.

A  C e n a  < 30  c n t .  w .  u .
f  Frycz M tdrzewski. 0  poprawie Rzeczypospolitej . i 2ł.
A  R ej M ikołaj. Pisma w ie r s z e m ..................................—
I  Brodziński Pieśni ro ln ik ó w ...................................... —
”  Kochanowski. Odprawa p o słó w ..................................—

Karpiński. S ie lan k i............................................................ .....
K arpiński Pieśni nabożne  ............................................—
Zajączek. H istorja rewolucji 1794 r ............................—
Skarga. 0  tiiłości O jczy zn y ....................................... —
Szewczenko. K o b z a r z .....................................................—

«« Szewczenko. Najemnica .  ..........................................._
y  Si wiński Petro, obrazek lu d o w y ......................................
f |  Syrokomla. Córa P i a s t ó w .................................................—

Lermontow. Laik k la s z to rn y .......................................... .....
Szopepnhauer, 0  p o je d y n k u ...............................................
Trembecki. B a jk i ......................................................................
Trembecki. Z o f jó w k a .............................................................
Tatomir. Lubawa, pow ieść............................................—

B ib ljo tck a  M rówki znajduje się zawsze na składzie we wszyst­
kich znaczniejszych księgarniach. 1115  2 - 6  

S f e ł a d .  g r łó tT T -2 3 .37- :

w KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie.

Odszczejrólniony pięcioma medalami zasługi i Im  poedwainym
z a n i e z r ó w n a n e  ś r o d k i

mianowicie:

ANTI LENTTI LI A
nsnwa piegi, epalenta słoneczne, plamy wątrobiiuie, nadaje twarzy 

białość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 złr.

W O D A  F I J O Ł K O W A
nieporównany 'rodak, nsnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, p;erz- 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. Cena 1 złr.

M ^ L a N * O L I J V A
jedyny środek odświeżający płeć, kora sncha, uzorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
lina nsnwa czerwoność nosa, niszczy wągry, t. j. czarne pnnkciki, 
które najczęściej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego 

środka 1 złr 10 ct.

’ WODA LILIJOWA
Plamy żó łte , brnnatne i ostndy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 

tej cudownej wody po kilkakrotnem użycin zupełnie nikną.
Cena 1 złr. 60 c t_____________  ______

Oiueutalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną cerę piękną i przyj er ną białość, 

odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

p u d r  k s ią z ę c y I b ia ł y
jost prawdziwym unikatem w sżtnce kosmetycznej, nie. zawiera bowiem 
w swy .kładzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiistków szkodliwych zdrowin, a pomimo tego przyjemnie przyhga 
do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli­

katność. Cena pndeika 1 złr.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
cielisto-różowy d.» blondynę' i cielisto-żółtawy dla szatynek i bru 

netek po 70 ct., 1 złr. 20 ct i 1 złr. 60 ct.

k r e m  o r je n t a l n y  b ia ł y
cielisto-różo1 y dla blondynek i cielisto-żółt&wy (ila szatynek. Kremy 
te czynią zadość wBzelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy natn- 
ralr- białość, delikatność i przejrzystość, a w»rz martwa pokryta 
brr lami, nierówno-«zorstka, zostaje całkiem odświeżoną i młodzieńczą. 

<>na 1 złr. 20 ct.

ŁYSINY
siwienie włosów i łupież

okazuje się według nadchodzących za.wiadczeń 
i podziękowań jedynie

O le j  t a n n i n o w y
Dr. MOBASA,

Wielorakie lekarstwa nie mogły mi pomódz na wypadanie włosów, aż za 
poradą mojego lekarza spróbowałem tanninowego oleju Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął złe. Stosownie tedy do zasługi oddaje niniejszem publiczną pochwalą 
temu preparatowi, a jego wynalazcy najgorętsze podziękowanie.

Praga, 10. luiego 1877. J f i l l S k y .

Panie aptekarzu Józefie Furst w Pradze!
Z radością mogą pana zawiadomić, ie olej tanninowy dr. Morasa, zastano­

wił, całkiem wypadanie włosów, które już przez dwa lata trwało. Spodziewąm 
sią i,\ pomocą tego środka dostać znowu poprzedni mój piąkny zarost

Marienbad 18. sierpnia 1879. M u r j a  -v. Z a r e m b a .

Wielmożny Panie 1
Nie jestto nic przyjemnego, jeżeli sią w trzydziestym rokp życia ma łysiną. 

Gdybym nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa, to byłbym dziś już mło­
dym starcem. Środek ten dokazał u mnie cudów, co także wszyscy potwierdzą, 
którzy mnie znają. Proszą mi tedy i t. d. Wdzięczny

Bukowa 2. stycznia 1880. . J a .p o s ł a . i * ' '  J E J r t i l t o l ,  rządca dóbr.

Sprzedaje sią we flaszkach po 2 i I złr. we Lwowie u Zygmunta Ruckera, 
aptekarza pod „Srebrnym Orłem" ulica Krakowska, a w Czerniowcach u J. Goli 
chowskiego, aptekarza „pod Opatrznością." 1028 2 — 0
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OGŁOSZENIE.
1256 1 — 1

Mi nadzorcza Towarzystwa Z a l l c t o p  w Sieniaw
Stowarzyszenia zarejestr. z  nieogran. poręką 

zaprasza pp. Członków Towarzystwa w myśl §. 88 statutów

T
n a

te K)

które odbedzie się

dnia ld. Lutego 1883. o godzinie o. po połndnid
"W  ©Sili SZ3SOł37- lU.d.OTX7"©j.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z ozynności i rachunków za roi* 

1882.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok 1882.
8. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie

Dyrekcji absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1882-
4. Wniosek podziału czystego zysku r. 1882.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego Członka Dyrekcji na następne 

8ch-lecie.
6. Wybór 4ch Członków do Rady Nadzorczej w miejsce uste- 

pujących,
1. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1888.

Z Rady Nadzorczej Towarzystwa ZaliczKowego
Stowarzyszenia zarejestr. z uieograu. poręką.

Sieniawa dnia 27. Stycznia 1888,
Sekritarz Prezes

Władysław Zielonka, Józef Unicki

PILIPTON
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca pię­
kny kolor. — PILIPTON  nie 'irbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę.

_________Cena in 1 złr. 50 ct.____________________

_  W a L  e n t i n
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włoeóv pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środk pokry­
w a'- sie pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

NIGBETINA.
Po długiem doświadczeniu n Jał. mi się wynr eść wyborny środek do 
natychmiastowego farbowani ffł isów na trwały i piękny kolor czarny 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowanin bardzo 

prosty. Cena 1 złr. 1001 5—0

m  i i T o i i o :
m agister farm acji i chemik sądowy.

we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, w Krako­
wie, Sukiennice 1. 30.

Apteka „znm keftl. Leopold" we Wiednia
Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse 

FILIPA NErSTEIN A,
poleca PT. Publiczności szereg ir o d k ó w  r z e c z y w iś c ie  ftk n tk o ją cy c h  1 to a le to w y c h , Które się ws wszelkich 

sprawdziły wypadkach przez peine wyleczenie. Tysiące świadectw mamy pod ręką.
PT. Publiczność uprasza się, żeby tylko te  środki za prawdziwe przyjmywaf które opatrzone i _astą -firmą.

O c o k r io n e  k r e w  p r z e c z y s z c z a j fc e  pi
gułfti św. Elżbi ty sprawiają lekkie rozwolnienie, 
przeć yszczają k- w ą przytem są zupełnie nie­
szkodliwe, przydają się szczególnie na słabości w 
spodnich częściach ciała, przeciw febrze, słabościom 
organów płucewycb, przeciw słabościom skórnym 
i ocznym, słabościom u dzieci i kc Diet. nchylają 
każde zatwardzenie, to źródło wielu chorób. P i­
gułki te są w swym rodzajn wyrobem najdosko­
nalszym a przytem najtańszym. Union z 8 pudeł­
kami, zawierające 120 pigułek kosztuje 1 zł. po­
jedyncze pudełk< 15 c.

Pigułki te, pocieszają się z powodu swej 
wybornej skuteczności powszechnem wzię­
ciem I zaszczycone zostały chwalebnem 
świadectwem radcy dworu prof. Pitha.

ŻMT* P rz e s tr o g a ! Każde pudełko, na którtm 
niema firmy : Apothcke „znm heli. Leopold" 
jest falsyfikatem, przed kupnem którego oittzega 
się. Należy dokładnie baczyć, t e ł .  nie kupić 
złego, żadnego skutku nie sprawi 'ęcego, a 
przytem szkodliwego preparatu. Trzeba wy­
raźnie żądać pigułek Filipa Neusteina; takowe
są na obwinięcia przepisa 
użycia opatrzone 
ubocznym podpisem.

B r o w n a  jeden z najlepszych środków 
do farbowania i konserwowania włosow, ladaje 
włosom pierwotny kolor. Cen* wielkiego słoika 
2 zł., mniejszego 1 zł.

Dr. Collmanna śroaek do farbo­
wania włosów, zupełnie i szkodliwy, na daie każdy 
kolor [czarny, brnnatny i blond siwyi ] włosom 3 zł.

P r o z z e h  d a m s k i o r je u ta la y ,  nadaje płci 
gładkości, delikatności i miękości [biały lub ró- 
owr] 1 zł. i po 50 ct.

Dr. heidera P r o s z e k  dió lę b ń w  86 cL_____
Dr. Oollis proszek na"7rawit7He

B łttn e r a  wyskok -«o s z p i le k  im m o w  ^h,
ro ln h t destylacyjny su sn ^ j pysznego zapachu 

la-owego, uziany za najlepoz^ środek de infok 
f j p y  uo pek ju , dla zapeb i enia <i ohorói ztL,a- 
Źlf-rycb. Cena flaszki 80 s t ,  fi flaszę^ 4 zł.
tentowaur rozpylacz 1 zł 80 ct

Pa-

B * l l e , i  P a s t y l k i  J o d o w a  środek nznpeł- 
njająpy tran rybi. Te pastylki leczą szkrofnły, 
sastarsałe choroby syfiiist zne, cierpienia gr 
czołów. bole óoz i t. p. Pudełko 60 ct.

M a m g e ira  t r a w  z wątroby Dors>a 1 złr

Elektro-motoryczna ciiusteczka na
ezyję, przeciw gwałtowuenu bolu zębów a dzieci, 
używany z nąp-iDszym skutkiem 1 zł. 60 ct.

B e  u m e  G l r e m e  ryborny 
żenią 6 0  ct.

środek na odmro-

P r o s z e k  4 o  z ę b ó w  „Victonau jedm z najlep- 
tzycb środków do ozyszczenia zębów po 35 ct.

Wyskok na wole nżywany z najlepszym skut­
kiem przeciw wzdęciu ezyi 70 ct.

P I  R p n l f o  jedynie skutkujący środek przeć, 
b c f i l t " ) wypadaniu włoeów i do rapełnegc 

uchylenia łupieży 1 zł. 80 ct.
Dr. Fremonta L ik ie r  re g eu  p a c y js y  najlep- 

szy środek w macniajęcy i ożeżwiający 2 zł. 
C rem e d e  \  le n n e  przeciw chropowatej i p ę- 

k a j ą c e j » k ó r  z o. 8łoik 1 z! • 20 ot
I n j e e t i o n  G a d e lk e  leczy w ; "  tim czaeie 

każdy katar pęcherzowy (wyciek lub białe npławy), 
nie pozoetawiając złych po eobie skutków zł. 1.60.

F r a n c n s h a  w p d k a  ze solę i bez. Flasz. ct.
Yictorja £ llx lr  hygleniqae pyszna woda 

do ust. Flakon 1 złr.
K r o p le  a lu n m in a tn  ż e la z a  wyborny śro­

dek przeciw niedokrewności i bladaczce. Flakon 
z przr rządem do liczenia kropel 1 zł. 66 ct 
JLnaterynoud ióódd" do 'ust iFoppaj 1 zł.

M u n i h l n  wyborny środek żołądkowy, uśmierzi. 
iU C U lU lU , ku c  e nżywany także jako tynktm 

na zęby 1 woda do nst 50 ct.
C h W ie r te ł przeciw kaszlowi Margarety do ct.

Oreillon, "Uo4,Uie 3 u,ZOff’ ' -
eię ze ski tkiem

•znm w uszach, itp. używa

u r. uouts proszę* na irauntme potraw U4 cf. Anaterynowa u do utt LroppaJ 1 zł. 40 ct. Dr. Dfeffermanna pasta im s;5y po 1 st. 
Połta pomada rezedowa po J'. sł. 60 c., świeio na składzie. Norwegski tran rybi flaszka 40 ct. Proszek Ninon na ręce do ndelikacenia rąk 50 ct. i

P a s t a  d o  z ę b ó w  „Odontin" jzyści najczarmej- 
sze zęby do perłowej białości 70 ct.

Dr. L -ngi ba B a L a m  b r m s a w y  1 zł. 50 ct.
wiadcz ny środek na piclęgnonea' j płci. 

P ik - f in  sprowadzone z Chin, uśn „.za natychmiast 
i najmocniejszą migre» i ból głowy 1 zł.

Dr. Iłayera prawdziwa i*ulcheryna
jest najlepszym środkiem przeciw ostudom, pie­
gom,- udaje płci kolorn róży i ljljj i zi. 50 et.

9 a l i c l l  A n t  s n l t l n  szczególnie przeciw nieznof- 
nemr poceniu się rąk i nóg 50 ct.

M y dio S a l i c y l o w e ,
g c h r i i e f *  p i g u ł k i  n a  z ę b y  są najlepszym

środkiem na popgute zęby 25 ct.

Sto^jTcreme,
Kflnwiersatt,

kaja natychmiast każdy kaszel i boi w piersiach 70 ct.
Wysirtk przeciw goścowi, aroma-

tv r » .a n v  P°lóca się najmocniej wszystkim na 
t j  D m i j  > gościec i renmatyzm cierpiącym 70 e.

F i a k e r - P u l v p r  nnJ 11-0 30 c t )of■ iadczon]
Arodek na kr-iel i chrypką

P o m a d a  T a n u  n o u j  stoik 1 zł. so ct. wy-
borme'jkntknjsca, przeciw wypadania włosów.

B h n m l n  najlooszy *ro 'ek na katar 70 ct.
26 c;

rąk 50 ct. Winkel 
Depilatorium  najleszy środek na 

paryskich. Wielki skład uczotec- 
Ameryee, Niemezech i Szwaj-

.  .  , , — — y - _---------------  ---------------j — r ---------- , ---------- „  _- r — r . jszki Dowera, żelazo, tran rybi,
Dromkau, rebarbsmm, dwuwęgten sody, magnezię itp. po nwtańszych cenach. Znane spec fika w farmacji franenekto], angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej. 
szwajcarskiej i austryackiaj mamy zaweze na składzie._________  8760 1 -  8
Wysyłamy za zapłatą w gotówce Inb za zaliczeniem i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny rabat, g;

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L as kow n i ck i . I.-Związkowa Drukarnia, we Lwowie.


